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GLOS POMORSK
C e n U m G JTa \ a  ® I e ^ S C O w a : Pray odbiorze vr ekspedycji
*,80 ZI, w agenturach miejscowych miesięcznie 1,85 Zł, orzez oocztę /rzy  
aamówienm przez ekspedycję naszą 2,08 Zł., wprost aa poczcie >ub u listo­
wego kwartalnie 6,48 ZJ, miesięcznie 2,16 ZI, dla W. M- Gdańska 2,5 Gnid. 
Gjl. —  pod opaską w Polsce 3,50 ZI, do Gdańska 4,00 Guld. Gd., do Francji
In  fr* l z ^ 8ył%* C0. drDgl A21®0 13 fr*) d0 A nglji 5 shil., do Stan Zjedn. 
80 cent. W  raśie nieprzewidzianych wypadków, jak strajki, przeszkody 
techniczne itd. prenumeratorzy nie mają prawa żądania niedostarczonych 
numerów lub zwrotu prenumeraty.

o ..R,a %h u \ #,k Bank P ow iatow y Grudziądz, Bank Związku
Spółek Z arobkow ych , D anzlger Prlyat-A ktlenbank, Gdańsk 1 Grudziądz, 
Bank Polski Grudziądz. Konto czeków : Gdańsk nr. 2980 Konto pocz­
towe. Kasa Oszezędnośel, Oddział w Poznaniu nr. 201193. Miejsce płat­
ności i wykonania Grudziądz. *

O głoszenia z Polski. Wiersz wysokości milimetra w dziale ogłosze­
niowym na stronie 8-łamowej 12 groszy w dziale reklamowym na str/nie 
i-3 łam. przed tekstem 90 gr, wśród tekstu 50 gr, za tekstem *0  groszy, 
dla Wolnego Miasta Gdańska wiersz m/m 8-łam w dziale ogłoszeniowym 
0,12 Guld. Gd., wiersz m/m 3-łam. przed tekstem 0,90 Guld Gd., wśród tekstu 
0,50 Guld. Gd., za tekstem 0,40 Guld. Gd., dla Niemiec dochodzi 50% nad­
wyżki, dla reszty zagranicy 100% nadwyżki. Za tłómaczenia 20 procent 
nadwyżki. — Rachunki są natychm iast płatne. — Administracja aie- 
przejm oje odpowiedzialności za terminowe umieszczenia ogłoszeń.

V  Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. v  v

Dyrektor przyjmuje od godz. 10-tej do 11-tej przed południem, 
Redaktor Naczelny przyjmuje od godz. 11-tej do 12-tej w południe,

Redakcja I A d m in istra c ja  
Grotolowa 27/29. | Grudziądz, niedziela, dnia 23-go sierpnia 1925. Telefon nr. 59 i 51.

Po pięciu latach.
Patrzącem u na pierwsze wielkie m anewry Armji 

polskiej —  dziwne, głębokie uczucia rodziły się w  sercu, 
rozszerza ły  piersi i daleko idące refleksje snuły się po 
g łow ie. P ięć lat temu na tych samych obszarach W o­
łynia ścierała się nasza kawaleria z masami konnych za­
stępów  Budienniego, na tych sam ych brzegach D rw ęcy, 
k łębiły  się dynąy, huczały ryki armat i łańcuchy pie­
choty , połyskując stalą lasu bagnetów, szły  do ataku 
K ozw ścieklone tłuszcze dyszącego żądzą rabunku i m or­
du m otłochu m oskiewskiego, niszcząc jak szarańcza na­
sze niw y o jczyste , gotow ały  się do pohulanki w  mitrach 
W arszaw y , Poznania, śniły, że wspólnie z bandami pru­
skimi po gruzach Polski przejdą za Ren, nasycą się roz­
bojem  „zgn iłego44 —  w edług ich pojęć —  „Zachodu*4. 
Przed  Europą stanęło w idm o najpotworniejszego w 
dziejach przewrotu, opanowania jej przez mafję zbrodni­
czy ch  w rogów  cyw ilizacji, dcniokratyzm n, k tórzy  do 
sw ej reakcyjnej roboty  zaprzęgli rosyjskich barbarzyń­
có w  ogłupionych obludrtemi hasłami rzekom ego po­
stępu.

Jakże to b y ło ?  — D reszcz niemęskiego lęku, be-z- 
\/iadu, jakaś niegodna i bezm yślna gotow ość kom prom i­
su z  „w ielkim  chamem*4 i z „wielkim oszustem 44, jakaś 
tolstojow ska, z m ętów  chorej, rozdw ojonej cłuszy rosy j­
skiej, jak zaraza po świecie pełzająca teoria „nie sprzeci­
wiania się złu44 dała się w yczu ć na zachodzie. Natomiast 
ow o  „z ło  nie śpiące1* i, tam i bliżej, w  stronie zachodnio- 
południowej tuż za gran. kordonem , ba na ziemi pol­
skiej, na ternie gdańskim, m obilizow ało w spółzaw edni- 
e zych  w  głupocie z niewolnikiem moskiewskim- socjali­
stów , aby wbijali P olsce sztylet w  plecy, pow strzym y­
wali dow óz amunicji.

Lecz wówczas w  Polsce — opuszczonej przez Euro- 
p }  za wyjątkiem  jedynie wiernej nam Francji —  zerwał 
się jak lew  zraniony naród i szedł do boju, w  którym  
Najwyższy sędzia losu ludów pozwolił mu odnieść zw y ­
cięstw o, jakie nietylko dźwięcznie, lecz przedew szyst- 
l.iem słusznie nazwano Cudem nad W isłą, bo tu nie licz­
ba, nie jakość broni, ale zw ycięstw o odniosła ta dziwna 
m oc, której zm ierzyć, zw ażyć, zbadać niepodobna, jako, 
J:e z wnętrza ofiarnych, miłowaniem w rzących  serc, z 
Kłębi w ierzących  dusz, z niepojętej łaski B oga się rodzi.

Ale cz łow iek  na Jego obraz i podobieństw o stw o­
rzony , na cudy takie przez prace, doskonalenie swe za­
sługiwać winien, aby  się wiara i słow a modlitw bez 
tfczynków  m artwe nie staiy. W spółczesne pokolenie na- 
dze, któremu dane jest stać się uczestnikami wyzw olenia 
* odrodzenia O jczyzny  odpowiedzialne jest za zabezpie­
czenie Rzplitej, zabezpieczenie, na którem  dopiero 
Jprzeć się m oże jej pokojow a praca tw órcza, rozkwit 
gospodarczy i kulturalny.

P ierw sze w ięc  pytania, jakie zadaliśmy sobie, pa- 
firząc na ćw iczen ia  w ojsk  naszych w  polu brzm iały: 
teki postęp w  ciągu pięciu lat dzielących nas od najazdu 
ibolszewickiego zrobiła Armia polska, czy  potrafi ona 
dać godny odpór ewentualnym napadom, czy  za żyw ym  
murem piersi sw ego żołnierza czuje się Polska bezpiecz­
na, cz y  na tern najistotniejszym bytu R zeczypospolitej 
fundamencie z krw i i kości poległych za O jczyznę boha­
terów stanął m ocny ginach pogotow ia w ojennego, o któ­
re w rogie  fale zaborców  rozbić się muszą.

O dpow iedź krzepiącą serca dały nam nasze własne 
o c z y  rozradow ane dowodam i zapału, hartu, sprawności 
żołnierza polskiego, który godnie idzie w  ślady w iel­
kich o jców  swoich, potrafi z tradycyjnym  im petem  bra­
w u row ych  uderzeń, łą czyć  spokój, rozw agę, szybkość 
i precyzje w  manewrowaniu, idąc w stecz czy  naprzód 
^godnie z w ydanym  rozkazem  dow ództw a, które niewi­
dzialną dlań ca łość frontu jedynie ogarnąć i to, co  się 
dzieje, się dziać ma —  przew idyw ać i planować może. 
Aparat, k tóry  mają w  sw ym  ręku dow ódcy , jest jak stal 
giętki a twardy, aparat ten —  szeregi żołn ierzyków  na­
szych  jest narzędziem, jakiego zazdroszczą sw ym  pol­
skim kolegom  przedstawiciele sztabów  armji zagranicz­
nych, nawet tych, które niepomiernie w ięcej czasu, lep­
sze  warunki i w ięcej środków  m iały do dyspozycji. A 
kto wie, ile znow u obcych  armji m oże z respektem  pa­
trzeć na nasze kierow nictw o w ojskow e. Jeżeli zw a ży ­
m y jak niedawna ono pow stało, jak niewiele miało 
m ożności czerpać w iedzę teoretyczną, jak dopiero od 
łat kilku datują jego  doświadczenia —  to z podziwem  
obserw ujem y to, co nasi generałow ie wykazali podczas 
obecn ych  m anew rów , które dla przedstawicieli zagra­
nicznych armji stały pochlebną dla Polski niespodzianką

Słow a w ybitnych  znaw ców  sztuki w ojennych, opin­
ia reprezentanta W ielkiej B ryjanji świadczą, że  Arnija

p-olskt zdała świetny egzamin ze swej sprawności i siły. 
Nietylko przyjaciele nasi, ale nawet przedstawiciele tych 
krajów, w  których dotąd trudno było  znaleźć dla nas 
ślady życzliw ości odzywali się o Armji z uznaniem, w  
którem nie zdaw kow e, banalne komplimenty, lecz nie­
kłamane dźw ięczały akcenty podziwu.

C óż dopiero Francuzi, wierni sprzym ierzeńcy, za­
służeni nauczyciele nasi w sztuce wojennej, która glorją 
nieprzeliczonych zw ycięstw  opromienia galijskie sztan­
dary. „Dumni jesteśm y z takiego jak Polak ucznia44 — 
mówili nam z radością, dodając dla zachęty:, ,.pracujcie

dalej w ytrw ale, a okażecie się lepsi od nauczyciel^ w a­
szego44.

W  świetle tych opinji, których ze względu na, ich 
m nogość nic sposób w całości przytaczać, okazuj,? się, 
że te kilka lat pracy nie poszły  na marne, że zz. pukle­
rzem piersi żołnierskiej Polska z ufnością w  przyszłość 
spoglądać może. że te kosztow ne wiele nakładu środków 
i poświęcenia w ym agające m anewry b y ły  nieodzowne, 
abyśm y zorientow ali-się co do siły własnej, której po ­
znanie —  jak powiedział Kościuszko jest połow ą zw y ­
cięstwa. S. M.

Kurs złotego będzie utrzymany.
Wyniki narady finansowej w ministerstwie skarbu.

Warszawa, 2. 8. (Tel. w ł. ,,Głosu Pom .“ ) W  dniu 
w czorajszym  odbyła się w min. skarbu poufna konferen­
cja w sprawie obecnej sytuacji finansowej państwa. Z 
premjerem Grabskim na czele wzięli w niej udział, dyr. 
dep. prezydium min. skarbu St. Kauzika, w szyscy  mini­
strow ie, należący' do komitetu ekonom icznego ministrów, 
prezesi wszystkich banków państw ow ych, cała rada Ban 
ku Polskiego w komplecie, przedstawiciele klubów  par­
lamentarnych oraz sfer społeczno-gospodarczych . Na­
rady d otyczy ły  kwestii zapobieżenia dalszemu zachwia­
niu się kursu złotego i środków, jakie w  tym celu nale­
ży  przedsięwziąć.

Jak się dowiaduje wasz korespondent uznano jedno­

myślnie dotychczasow e zarządzenia Rządu jako przej­
ściow e. Dalej bez względu na pom yślniejsze kształto­
wanie się bilansu handlowego postanowiono znieść ulgi 
celne oraz p od w y ższy ć  taryfę celna i zaprowadź ić re- 
glementację przyw ozu. W ob ec  tegorocznych  urc !za- 
jów  następuje poprawa bilansu liandk, wzrośnie dop ływ  
walut zagr., co  umożliwi Bankowi Polskiemu stw orze­
nie daw nego zapasu dew iz i szersze zabezpieczenie o - 
biegu złotego, którego kurs będzie utrzymany.

Rokowania^ toczące się z szeregiem  państw o uloko­
wanie węgla polskiego na rynkach zagranicznych, ma­
ja przebieg pom yśiny, a w  jjaru wypadkach doprow adzi­
ły już do pom yślnych w yników .

Zwycięstwo Polski w sprawie poczty w Gdański.
Przych^Eita dla nas decyzja komitetu rzeczoznawców Ligi Narodów.

Paryż, 2 i. 8. (Tę!, w ł. „G łosu Pom orskiego44!) W  
Genewie opublikow any został raport komitetu rzeczo­
znaw ców  Ligi Narodów, w ykreślający granice portu 
gdańskiego, w którym  odbyw ać się m oże praca polskiej 
służby pocztow ej. Zaczynając ód brzegu Bałtyku w 
Brzeźnie, od  zachodniego krańca portu w olnego granica 
ta biegnie w zdłuż szosy  od Brzeźna do W rzeszcza  do 
dawnych koszar na tem od centrum miasta o 4 kim. cd - 
d:\lonem przedmieściu gdańskicm, skąd idzie do Gdań­
ska główna linja komunikacyjną. W  samym Gdańsku o- 
garnia granica portow a oprócz stoczni gdańskiej także 
gmach polskiej dyrekcji kolejow ej, ulice Sohiohaua, plac 
Heweliusza (przy którym  mieści się polski urząd p ocz­
tow y), port cesarski („Kaiscrhafen44), gdańska dyrekja 
celna, most kolejow y na W iśle, martwa W isłę i M otławe. 
Dalej granica portowa zw racając się od Gdańska znowu 
ku północy  do w ybrzeża, prowadzi przez -W isłoujście 
(„W eichselm iinde44) do- W esterplatte, którą całkow icie 
ogarnia, kończąc sie na w ybrzeżu .

Z tego widać, że wysunięta przez Polskę teza, aby

polski urząd pocztow y rozciągał swą działalność in  caf$ 
dzielnicę handlowa, odniosła zupełne zw ycięstw o, a na­
tomiast punkt widzenia senatu gdańskiego, który chciał 
pocztę naszą w yprzeć z miasta na podrzędniejszo oko­
lice. został kompletnie odrzucony. W  granicach portu 
znalazły się w szystkie wielkie m agazyny, urządzenia 
portow e, firmy spedycyjne, zakłady przem ysłow e, cała 
dzielnica, w  której ogniskuje się życie  ekonom iczne w o l­
nego miasta.

W  raporcie kom. rzeczoznaw ców  ustalona jest zasa­
da, że' wzdłuż granicy w  obręb działalności poczty pol­
skiej wchodzą składy, gmachy, firmy po jej obydw óch  
stronach. W o b e c  tego na głównym dworcu kolejowym  
który znalazł się na granicy polskiej, skrzynki pocztowe 
pozostaną i poczta nasza przyjmować będzie przesyłki.

Komisja przedłoży wniosek, aby linja portu nie b y ­
ła stała, lecz rod legała co  5 lat rewizji na wniosek je­
dnego z kontrahentów, •odpowiednio do rozbudowy por­
tu i handlu w Gdańsku.

Odpowiedź fraocnska zostanie wręczona rządowi 
niemieoifiema w poniedziałek.

Paryż, 21. 8. (Pat.) Ambasador francuski w  Berlinie 
otrzym ał polecenie wręczenia w poniedziałek rządz w i 
niemieckiemu odpowiedzi francuskiej w sprawie paktu 
bezpieczeństw a. U rzędow e ogłoszenie noty nastąpi w 
piątek.

Londyn, 21. 8. (Pat,) W edług informacji „D aily T e­

legra ph“ rząd niemiecki w związku z notą francuską po­
dejmie rokowania. Naiazie nia być rozważana tylko 
kwestia granic zachodnich, wykluczone natomiast bę­
dzie rozważanie kwestii granic niemiecko-polskich i nie* 
uneckc-czechosłowackich, by nie utrudniać rokowań.

Rokowania z Drażami.
P aryż, 21. 8. (Pat.) Otrzym ane tutaj wiadom ości 

urzędowe z Syrji stwierdzają, że rokowania z Oruzami 
rozwijają się normalnie j że niektóre wypadki, o których 
wspominała prasa, podane by ły  nieściśle lub przesadzo­

ne, wypadki zaś, które zdarzy ły  się rzeczyw iście, są 
dziełem rozbójników i bandytów, całkow icie obcych  o r ­
ganizacjom politycznym .

Zamordowanie chińskiego ministra skarbn.
W arszawa, 21. 8. (A W .) W  Kantonie zam ordow a­

no ministra skarbu. Rząd tamtejszy przypuszcza, że 
nastąpią jeszcze donioślejsze wypadki, których ostrze 
skierowane będzie przeciw ko Anglji- Położenie w Chi­
nach bardzo się zaostrzyło. M ożliwa nawet jest inter­
wencja Anglji.

Londyn. 21. 8. (Pat.) Prasa angielska w yraża się z 
wielkiem oburzeniem 0 ostatnich postępkach rządów  
m iejscow ych w  poszczególnych  chińskich prowincjach o- 
raz o  rozporządzeniu, sk ierow ałem  przeciw ko Anglji z 
pogw ałceniem  w szystkich istniejących traktatów

Londyn, 20. 8. (Pat.) W edług informacji z  Tokio, 
wrażenie jakie w yw oła ła  nota chińska zapraszająca Ja- 
ponję na konferencję taryfow a w  Pekinie, jest nader u- 
jernne. Japońskie sfery miarodajne są zdania, iż w  o- 
becnej chwili udzielenie Chinom autonomii celnej nie 
jest wskazane.

Londyn, 21. 8. (Pat.) W edług informacji z Tokio, 
rząd japoński w yśle  ostrą notę do rządu m iejscow ego 
w  Kantonie z żądaniem zawieszenia rozporządzenia, za ­
braniającego statkom japońskim wjazdu do portu kan- 
tońskiego.
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Porządek dzienny wrześniowego posiedzenia
Ligi Narodów.

Z  G enew y 'donoszą, że  og łoszon y  został oficjalny 
porządek dzienny szóstej sesji plenarnego posiedzenia 
Ligi Narodów . Sesja ta rozpocznie się dnia 7 września 
br., o  godz. 11 przed południem.

P orządek dzienny przew iduje: 1) w y b ór  komisji
w eryfikacyjnej, 2) w y b ór  prezesa, 3) zbadanie i p rzy ­
jęcie porządku dziennego, 4) w yznaczenie komisji i w y ­
bór przew odniczących  tych  kom isyj, 5) w yb ór siedmiu 
w iceprzew odniczących , 6) sprawozdanie prac, dokona­
nych przez Radę Ligi N arodów  od czasu w iosennej sesji, 
spraw ozdanie sekretarjatu i w reszcie sprawozdanie do­
tyczące  w ykonania decyz ji ostatniego zgromadzenia.

Niezależnie od  tego na porządku dziennym  zgrom a­
d zen ia  znajdują się kw estje przekazane przez V. ogólne 
zgrom adzenie Ligi Nar., w  szczególności sprawa zmiany 
art. 16 paktu, sprawa, dotycząca propagowania m iędzy 
m łodzieżą w szystkich  krajów  ideału pokoju świata, 
sprawa, d otycząca  zapoznania m łodzieży uniw ersytec­
kiej i szkolnej z celami Ligi N arodów , repartycja w y ­
datków  Ligi N arodów  pom iędzy jej członkami w edług 
n ow ego klucza, proponow anego przez specjalną komisję.

P oza  tcmi sprawami porządek dzienny zgrom adze­

nia obejm uje kwestje, proponowane przez Radę Ligi Na­
rodów : 1) sprawy arbitrażu, bezpieczeństwa i reduk­
cji zbrojeń, 2) raport o pracach w  zakresie organizacji 
ekonom icznej i finansowej łącznie ze sprawą odbudow y 
finansowej Austrji i odbudow y finansowej W ęgier, 
spraw ę utworzenia specjalnego urzędu zapew niającego 
opiekę uchodźcom  greckim  itd., 3) raport o  pracach, 
dotyczących  organizacji komunikacji i tranzytu, 4) ra­
port o  pracach,'"dotyczących organizacji higjeny, 5)) ra­
port o  pracach komisji doradczej w  sprawie ochrony 
dzieci i kobiet oraz w yznaczenie odpowiednich kredy­
tów na przyszłe prace tej komisji, 6) kooperacje intelek­
tualna, raport, dotyczący  prac komisji dla w spółpracy 
intelektualnej- 7) sprawa budow y specjalnej sali obrad 
Ligi Narodów.

Pozatem  ‘ na porządku dziennym są spraw y bu­
dżetu na rok 1926 łącznie z budżetem  m iędzynarodow ej 
organizacji pracy i stałego trybunału m iędzynarodow e­
go sprawiedliw ości, kontrola rachunków na rok 1924, 
w reszcie nominacja 6 członków  niestałych P ady Ligi 
Narodów.

Sk)ad polskiej delegacji na zgromadzenie
Ligi Narodów.

Warszawa, 21. 8. (Pat.) D o składu delegacji na 
Szóste zgromadzenie^ Ligi N arodów  wejdą delegaci: 
Skrzyński, min. spraw zagr., Sokal min. pracy i opieki 
społ., Morawski, minister rezydent w Genewie. Dele­
gaci zastępcy : Niedziałkowski, poseł na Sejm, Dębski, 
po#seł na Sejm, Stroński, poseł na Sejm. Delegaci po­
m ocn icy : M odzelew ski, minister pełnom ocny, Knoll, 
minister pełnom ocny i Babiński, radca praw ny M. S. Z.

D oradcy techniczni: Arciszewski, pierw szy sekretarz
am basady w  Paryżu, Tarnowski, zastępca kierownika 
wydziału M. S. Z. i Kołodziejski, dyrektor biblioteki sej­
m owej. Sekretarz generalny —  G w iazdow ski, pom oc­
nik sekretarza generalnego, —  Komornicki, kierownik 
referatu Ligi Narodów w  M. S. Z. Sekretarze: M orsz­
tyn, sekretarz delegacji w  Genewie, Borkow ski, w ice- 
konsul w  Bernie i Koźmiński, referent w  M. S. Z.

Zupełny upadek wolnego miasta Gdańska.
Deklaracja prezydenta Safima w VoSkstagu» — Koto polskie zachowuje stanowisko

wyczekujące.
Gdańsk, 21. 8. (Pat.) Na dzis. posiedzeniu „Y ołks- 

tagu" prezydent sen. Sahm w ygłosił w  imieniu now ego 
senatu obszerną deklarację, przedstaw iając program  no­
w eg o  rządu. Na wstępie podkreślił, że now y senat o- 
bejm uje sw e rządy w  czasie bardzo ciężkim w  czasie 
zupełnego upadku gospodarczego w olnego miasta, po- 
czem ośw iadczy ł:

Pod względem zewnętrzno-politycznym wobec są­
siedniej Rzplitej * Polskiej muszą być stworzone takie 
stosunki, któreby uwzględniły wzajemne potrzeby go­
spodarcze. Senat w  now ym  sw ym  składzie staje w y ­
raźnie i lojalnie na gruncie stosunków, stw orzonych  
przez traktat wersalski i um ów zaw artych  między 
Gdańskiem i Polską i w ykona te traktat™. Od rządu 
Rzplitej Polskiej oczekuje natomiast senat poszanowa- 

jnia „państwowej samodzielności" Gdańska i jego nie­
mieckiego charakteru, uznanego przez um ow y i prawo 
m iędzynarodow e, jako też pełni wzajem ności w  w yk o ­
naniu obow iązu jących  um ów .

Senat oczekuje, że Liga Narodów, jej instytucje i or­
gany w  postępowaniu sw ojem  w ob ec  Gdańska będą za­
ch ow yw ały  się bezstronnie i sprawiedliwie. Senat uwa­
żać będzie za sw ój obow iązek  obronę niem ieckiego kul­
turalnego stanu posiadania i dla poparcia ośw iaty , sztuki
i w ied zy  utrzym yw ać będzie ścisłe kulturalne stosunki 
z narodem niemieckim.

Dalej ośw iadczy ł prezydent Sahm, że senat wystę­
pować będzie przeciwko wszelkiemu nacjonalistycznemu 
podżeganiu, z którejkolwiek by stron" ono p och od zie ,

Dalej deklaracja ośw iadcza: Traktat w ytw orzy ł ści­
słą łączność między życiem gospodarczem Gdańska i 
Polski, to też dajemy wyraz naszemu gorącemu życze­
niu, by rozpoczęta została możliwie jaknajrychlej stała

polityka celna. Interesy Gdańska, pokrywając sie w 
zupełności z interesami Polski, wyrna*?'- szybkiej i od­
powiadającej nowoczesnym potrzebom komunikacyjnym 
rozbudowy nowego portu, jakoteż popierającej życie go­
spodarcze polityki kolejowo-taryfowej.

Deklarację now ego senatu przyjęły  stronnictwa ko­
alicyjne oraz stojące poza nicm niem iecko-gdańska par- 
tja ludowa i Koło Polskie, w yróżnia się ona bow iem  od 
programu postępowania dotychczasow ego nacjonalisty­
cznego senatu spokojem  i rzeczow em  pokojow em  pod­
kreślaniem ścisłej w spólności i łączności interesów P ol­
ski i Gdańska. Senat gdański poraź pierwszy stwierdza 
publicznie, że wyraźnie i lojalnie stoi na gruncie trakta­
tu wersalskiego i umów, zawartych z Polską, poraź 
pierwszy deklaruje obowiązek przestrzegania praw, 
przysługujących ludności polskiej wolnego miasta i ró­
wnocześnie zapowiada zwalczanie wszelkiej nacjonali­
stycznej prooagandy, która tyle już nieprzyjemności 
przyniosła Gdańskowi, zatruwając w każdej dziedzinie 
stosunki polsko-gdańskie.

Prezes Kola Polskiego w  „Volkstagu“ gdańskim p. 
dr. M oczyński zapytany przez przedstawiciela P, A. T. 
o stosunek Koła Polskiego do now ego senatu ośw iadczy! 
że K olo Polskie przy jęło deklarację życzliw ie, zachow a 
jednak w ob ec now ego senatu narazie stanowisko w y cz e ­
kujące. D alszy sw ój stosunek do senatu uzależnia Koło 
Pojskie od postępowania jego w ob ec ludności polskiej 
w olnego miasta, krzyw dzonej dotąd stale i na każdvm  
kroku przez rządzących do niedawna w. miastem nacjo­
nalistów niemieckich. Ludność polska —  zakończył dr. 
M oczyński —  oczekuje od senatu wypełnienia zobow ią ­
zań przyjętych, w obec niej i zagw arantow anych trakta­
tem wersalskim i umowami zawartemi z Polską.

Barszałek Pijsadzki o archiwom sztabo geoerainego.
Warszawa, 21. 8. (Pat.) Szef sztabu generalnego 

komunikuje: W edług sprawozdania w  „Kurjerze P o-
ramrym" z dnia 10 bm. marszałek Piłsudski na zjeździe 
b y łych  legionistów  ośw iadczył, że przy okazji pracy nad 
książką „R ok  1920" przekonał się, że archiwum sztabu 
generalnego nie zaw iera odnośnie operacji tego roku do­
kumenty nieprawdziwe, z czego w ysunęły  niektóre pi­
sma ostre zarzuty przeciw ko sztabow i generalnemu, in­
synuując mu św iadom e fałszowanie, względnie usunię­
cie aktów  operacyjnych.

Jako zw ierzchnik odpow iedzialny za prace sztabu 
generalnego, zastrzegam  się przeciw ko podobnym  twier 
dzeniom , godzącym  w  honor żołnierski i sumienność nau 
kow ą tych, którym  pow ierzono stać na straży aktów hi­
storycznych . W  czasie opracow yw ania przez p. mar­
szałka „Roku 1920“ szef biura historycznego prowadził

Wyjaśnienie szefa sztabu generalnego.
osobiście poszukiwania w  archi w Om aktów w  myśl żą­
dań p. marszałka, robiąc odpisy i \vyci~~i Nie podnie­
siono w ów czas z żadnej strony wątpliw ości ani co do 
w iarygodności, ani co do kompletności pew nych doku­
mentów.

Zw róciłem  się do p. marszałka Piłsudskiego z pro­
śbą, aby podał do w iadom ości sztabu generalnego, jakie 
dokum enty kwestjonuje, lub jakich dokum entów brak 
zauw ażył. Z chwilą sprecyzow ania zarzutów odpow ie­
dnie dzia ły  archiwum będą zbadane prz*-* fachów * ko­
misję, złożona z historyków  w ojskow ych  i zaproszo­
nych cyw ilnych, a to celem stwierdzenia zarów no au­
tentyczności, jak i konkretności materiału źródłowego 

i usunięcia k r /v w d zą cych  podejrzeń, ciążących U2 szta£ 
bie generalnym.

Zamach na króla hiszpańskiego.
Ambasador hiszpański zaprzecza. — Czy istnieje spisek przeciwko królowi.

Lizbona, 21, 8. D oszła tu wiadom ość, że w  w  miej­
scow ośc i Sanandra, dokonano zamachu na' króla hisz­
pańskiego Alfonsa. Król jechał w  sam ochodzie, do któ­
rego  dano z  zasadzki 7 strzałów.

Król otrzym ał postrzał w  lew e ramię, jednak lekki. 
Natomiast adiutant jego i szofer zostali zabici.

B liższych szczegółów  brak. B aw iący  w  W alencji 
jeden z ministrów hiszpańskich odm ów ił w szelkich in­
formacji.

Ambasada hiszpańska w  P aryżu  zaprzecza kate­
gorycznie w iadom ościom  o zamachu na króla Alfonsa.

Podróżni, przybyli z  M adrytu opowiadają, ż c  w  u-

biegłym  tygodniu w  Santander pewien policjant za«*  
w aży ł w  tłumie osobnika, który na w idok przechadza-' 
jącego się króla Alfonsa, sięgnął nagle do kieszeni. Po*, 
licjant schw ycił go w  chwili, gdy w yciągnął rękę u zb ro ­
joną w  nabity rew olw er. N arodow ości tego osobnika 
nie zdołano ustalić. Policja hiszpańska jest zdania, żc  

J istnieje rzeczyw iście  spisek, uknuty przeciw ko królową. 
Iz  rozgałęzieniam i w  wielu miastach prow incjonalnych 
Iz udziałem cudzoziem ców .

List z Pirenejów.
(Korespondencja własna)

IV.
Jedno wspomnienie z średniowiecza.

Śliczna jest Francja południowa i przepyszne ma 
pomniki przeszłości. B ogata i kulturalna jeszcze p rzeć  
Cezarem , bogata i spokojna jeszcze  za czasów  rzym ­
skich, przechodziła przez szereg walk i najazdów 
w ędrów ek  ludów i potem  niejednokrotnie walki francu­
sko-hiszpańskie; przecież w ostatnich wiekach, nietknię­
ta wojnami, zdołała zachow ać sw e budowle, jak bu d o­
wała je w e w czesnem  średniowieczu.

St. Bertrand d o  Gomminges — to dawne Lu-gdun-u^i 
Convenarum , założone jeszcze w  pierw szym  wieka 
przed Chrystusem, —  w szóstym  wieku zniszczone tak 
doszczętnie przez króla Burgundów Gontrana, że  przez 
pięćset lat człow iek  tam nie mieszkał. Dopiero na prze­
łomie XI i XII wieku biskup św . Bertrand de 1‘Isłfi 
w zniósł katedrę Notre Dam e i wskrzesił miasto ze  zw a ­
lisk. Ta katedra przebudowana i uzupełniona przez je ­
go następców jest „b ijou" ze  względu na sw oje wnętrze, 
a „M ont St, Michael de T erres" ze w zględu na sw e p o ­
łożenie.

Już zdała w idać ją na odosobnionem  stromem w zg ó ­
rzu, na tle ciem nych zasianych lasami gór, które roze­
szły  się tu, tw orząc płaską, żyzną kotlinę, bogatą w  po­
la i winnice, w  małe osady i w  stare romańskie kościelnć 
w ieżyce. D roga pnie się po niem strom o, w zdłuż zgrzy ­
białych m urów, w śród w iekow ych  dom ów , w śród sta­
rych olbrzym ów  drzew nych, przez sklepioną kamienną, 
forteczną bramę. Na szczycie  w ysoko ponad piętrow a 
ciasno pnące się na zboczach  dom y, bieleją wysokie 
ściany i p rzybory  katedry, krytej dziw nym  płaskimi da* 
chem i jej prosta, niesztuczna wieża. Stary surow y ro­
mański portal ciosow y . Lecz za nim nodnosi się go ty c­
ka nawa, budowana już w X IV  wieku, w ysoka, świetna.

Ale głów na ozdobą katedry są przepyszne w  tw ar- 
dem drzew ie rżnięte stalle —  już z renesansowych cza­
sów . Jest ich prawie siedemdziesiąt, ugrupow anych do 
g łów nego ołtarza. W szystk ie bogato zdobione w  rze­
źb y : na klęcznikach, na oparciach, na siedzeniach, na 
słupach strojnych, na gzym sach, na pnących się w ie­
życzkach. A postołow ie, Święci, zakonnicy —  a ob ok  
d jabły i szatany i pogańskie bogi. Tak —  renesanso* 
w ym  zw yczajem  —  pogańskie bogi, pojęte zresztą jako 
ornament —  ciekawa charakterystyka czasu i wieku. W, 
jednych miejscach Ewangicliści. w  drugiem kuszeni* 
Chrystusa Pana przez djabła, wstrętne szpetne zwierzę? 
gdzieindziej św ięty Bertrand i św ięty W aw rzyn iec; ą 
jeszcze gdzieindziej Neptun, Jowisz i Śybilla; —  i bójka 
dw óch  awanturników. A wszędzie bogate ozdoby, rene­
sansowe, kapitele, gzym sy , ornamenty. P o przeciwnej 
stronie przejście o bogatym  plafonie na kształt wiszą- 
:ych sklepień, w  tern samem, twardem drzewie rżnię­
tych. A w szędzie ozd ob y  inne, odmienne, strojne. ~  
C ały nieomal wiek trwała stalli tych robota. Zaś z tylu 
w  rogu nawy, na tle surow ych ścian kamiennych, po­
tężne rów nież przebogate strojne organy renesansowa 
z szeregiem  ogrom nych piszczałek.

Przez gotycka ciemną boczną bramę prowadź? 
przejście w dziedziniec klasztorny, krużganek na szere­
gach kolumienek oparty. Każda inna, gotyckie, niektó­
re jeszcze wcześniejsze, niektórym wschodnie parnią' 
tki krucjaty przyniosły. Jedna, główna z postaci czte* 
recli apostołów  złożona. D ziedzińczyk strojny w grzę­
dy kw iatów  czerw onych .

P oprzez boczne okna przecudny widok w  dół i w 
dal. Ponad czerw one i szare dachy starych dom ów , do 
zb oczów  w zgórza przyczepionych, "onad bujne korony 
drzew, biegnie okok w r o z c ię ła  kotlinę, w  dal, m ^dzy 
winnice, m iędzy pola, którym  p rzy g a d a  się słońce po­
południowe, w e w zgórza sina mgłą przysłónione.

A pom iędzy kościółkam i doliny, w  girlandzie c vn ry>‘ 
sów ^ widnieje stary kościoła1' St. Just.

St. Bertrand, to jedna ze sław  Francji, —  St. J tsi 
nią nic jest. Ale —  przyznam  się — że milszy i szanow ­
niejszy jest ten skrom ny staruszek, niż ta wielka, wspa­
niała katedra. B o jakichż on czasów  nie pamięta! Po­
przez ciemne kolum ny cyprysów , poprzez gęstw ę drzew  
i k rzew ów  bieleje prosta, romańska, surowa budowla i  
niezdobnego ornamentami kamienia. Ciemna, ledwię 
parę m ałych, górą półokrągłych okienek. Nierówne ko­
lumny przy filarach; brał na nie naiwny stary architekt, 
co  m ógł i co miał: ze zwalisk ow ego  Lugdunum Conven6 
rum brał potrzaskane przez Burgundów kolumny, brat 
pogruchotane stare rzym skie fryzy  i połamane kapita­
le. Prosty, kamienny ołtarz, jeszcze z relikwiami odl 
strony ściany, jak we w czesn ych  wiekach je um iesz­
czano, gdy kapłan twarzą do ludu zebranego stawał; 
tylko górą późniejśze ozd oby  dodano. Skromna absjM 
da. Prosta, czw orokątna, płaskim dachów kow ym  da* 
chem kryta w ieżyca. Portale z naiwnemi rzeźbam i 
Sentymentem w ieków  oprom ieniony idzie czar średni* 
w iecza , czar dawnych, dawnych, cudnych w  legendzte 
cza só w / St. Bryła.

POLSKI JACHT ŻAGLOW  „W ITE Ż" 
W YRUSZYŁ DO SZWECJI.

Gdynia, 20. 8. (Pat.) Dziś o  godz. 16 ża g low y  jad? 
„W iteż " polskiego Jachtklubu w yru szy ł z Gdyni dv 
Karlsam w  Szw ecji. Kapitanem kom andorem  jachtu je$: 
gen. Zaruski, zastępca kapitana p. A leksandrow icz, z i  
łoga składa sie z B iaiynisza. Laudańskiego i Starka.
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Bunt więźniów komunistów ’ na Pawiaku.
W arszaw a, 22. 8. (Tel. w ł.) W czora j w ybuch ł w 

więzieniu śledczem  przy  ulicach: Dzielnej i Paw iej, na t. 
zw , Pawiaku bunt uw ięzionych tam komunistów", k tórzy  
w  ten sposób zaprotestow ali p rzeciw k o straceniu trzech 
zbrodniarzy bolszewickich. Bunt rozpoczął się o  godz. 
5 popoł. i trwał do  12 w  nocy . W ięźn iow ie w szczęli 
n iebyw ałą w rzaw ę, rozbijali krzesłam i drzwi, dem olując 
w ogóle  w szelkie meble. Dom agali się oni p rzybycia  
prokuratora i w ypuszczenia ich na w olność. Straż w ię­
zienna nie m ogła  sobie dać rady, w ob ec  czego  w ezw ano

do p om ocy  policję, która o to czy ła  więzienie^ od  ze - 
zewnątrz. P o  tej izolacji więzienia od ulicy rozpoczęli 
strażnicy p rzyw racać zak łócon y  porządek, aresztując 
15 p row od yrów  buntu, k tórzy  zostali osadzeni w  piwni­
cach. D o kom unistów przyłączyli się zw ykli przestęp­
c y  kryminalni. Na m iejsce w ypadków  przyby ł kom i­
sarz Rządu; w  celu zapobieżenia ewent. zam achom  z 
zewnątrz krąży ły  po ulicy w zdłuż więzienia dw a sam o­
chody ciężarow e. Sytuacja opanowana została ok o ło  
północy .

Bezrobocie metalowców —  groźba powszech. strajku.
Warszawa, 22. 8. (Teł. w ł.) W  dniu w czora jszym  

to czy ła  się przewlekła od  11 rano do godz. 9 w ieczorem  
trw ająca konferencja w  min. P racy  w  sprawie zlikw ido­
wania strajku m etalow ców .

R edaktor Teller w  imieniu związku robotników 
przem ysłu  m etalow ego przedstawił propozycje  związku 
zaznaczając, że p ropozycje , wysunięte przez przew odni­
czą cego  na poprzedniej konferencji nie zadow oliły  ro­
botników i że podwyżka powinna być dla wszystkich ka­
tegorii jednakową i w yższą  niż 10 proc. Przedstaw iciele 
bloku c o  do zarobków  potrzym ują sw oje pierw otne żą­
dania. Przedstaw iciele p rzem ysłow ców  zaznaczjdi, że 
w yrażając zgodę na propozycję  przedstawiciela rządu

co do podwyżki od 5 do 10 procent, udzielili miksimum mo­
ż liw y ch  ustęp stw .

Narady nie dały pożądanego wyniku. Rokowania zo­
s ta ły  przerw ane. P rzew odn iczący  obrad g łów n y  in­
spektor pracy zam ykając posiedzenie, zw rócił się do 
stron z  apelem , że należy m ożliwie najprędzej d opro­
w adzić do porozumienia. W  razie dalszych propozycji 
której bądź strony będzie dziś zwołana snatępna konfe­
rencja.

W czora j odbył się w iec  robotników  przem ysłu meta­
low ego, na którym  uchwalono rezolucję, iż w  razie nie 
dojścia do porozumienia z przem ysłow cam i ma b yć na 
przyszły  w torek proklam ow any strajk pow szechny.

Zwołanie sejmowej komisji skarbowej-
Warszawa, 22. 8. (Tel. w ł.) W  związku z obecną sy - J portu itd. zostaje z początkiem  przyszłego tygodnia zw o- 

tuacją^ finansową w  Państwie, zarządzeniami, mającemi | łana sejm owa komisja budżetowa, 
na celu  podtrzym anie kursu złotego, ograniczenia im - * ' r"“

Poseł Patek ustępuję.
Warszawa, 22. 8. (A W .) Jak nam donoszą z Min. I służby dyplom atycznej.

Spraw  Zagr., poseł przy rządzie japońskim p. Patek o- Na jego miejsce ma przyjść poseł przy  Kwirynalc 
puszcza zajm owane stanowisko i usuwa się zupełnie ze * p. A. Zaleski.

lak stracono bolszewickich terorystów.
Skazani odmówili pociechę religijną. — Ostatnie pcźegnanie z rodziną. 

Antypaństwowe ohrzyki. — Egzekucja-
^  W  czwartek, w  przeddzień stracenia Hibner położył się 
tp ać  około północy i spał do godziny 3 rano, Kniewski spę­
dził noć pisząc listy i dopytując się wielokrotnie inspekcyj­
nego porucznika, czy  nie przyszło ułaskawienie. Ten w i­
dząc jego szalony wprost lęk w  oczach, pocieszał skazańca, 
że  może przyjść w  ostatniej chwili. Rutkowski przepędził 
n o c  też bezsennie chodząc po celi.

Żaden ze skazańców nie chciał przyjąć pociech religij­
nych, każdy oświadczył, że w  Boga nie w ierzy!

Hfbner napisał długi, czterostronnicowy list, oddał go ko­
mendantowi aresztu, chor. Prcśniewskicmu z prośbą, by 
przez prokuratora list przesłano siostrze.

Kniewski i Rutkowski napisali zaledwie po kilka słów  z 
dyspozycjami dla rodziny.

O godz. 2-ej w  nocy do Cytadeli przybyła policja piesza 
i row erow a pod dowództwem nadkomisarza Fuksa. W  go­
dzinę później nadjechał prokurator Skoczyński, przedstawi­
ciele policji politycznej i lekarz garnizonu kpt. Sommer.

Na dziedziniec aresztu przymaszerował pluton egzekucyj­
n y  30 p. p. oraz kompania asystencyjna. P o wyjściu proku­
ratora do celi, wprowadzono rodziny Rutkowskiego i Kniew- 
skiego. D o Hibnera nikt nie przybył. Stary ojciec Rutkow­
skiego. w ychodząc z celi miał łzy  w  oczach i mówił do ze­
branych: Namawiałem go do spowiedzi, prosiłem, b ła g a -. _ _  ____________________________ -   - -
łem. ale on taki zatwardziały! Od małego dziecka, to by ło  I cyjnego skazańcy poczęli w ydaw ać prowokacyjne okrzyki,

Na rozkaz władz pochód ruszył z miejsca. Ks. kapelan 
cały czas jechał w  karetce ze skazanymi, nakłaniając ich do 
pojednania się z Bogiem. Oni jednak do księdza odnosili się 
arogancko. Przez całą drogę wznosili antypaństwowe okrzy­
ki, śpiewali „Czerw ony Sztandar*1* „M iędzynarodówkę“ .

Bramą Bielańską wyjechano na drogę, wiodącą przez 
w ały do miejsca straceń.

Najbardziej złamanym okazał się Kniewski. na bladej 
twarzy Rutkowskiego malowała się nienawiść i zaciętość. 
Hibner pierwszy dojrzał miejsce kaźni i słupki, zwrócił na nie 
uwagę idącemu przed nim Kniewskiemu:

— Patrzaj, Władek, to tutaj!
Poczem  zbladł i stracił dotychczasową pewność siebie. 

Z ust zniknął ironiczny uśmiech.
P o ustawieniu pod słupkami w szyscy trzej skazańcy 

zdjęli czapki i powiesili je na słupkach.
Rutkowski rzucił się na. szyję Kniewskiemu i począł go 

całować. Następnie obaj pożegnali się z Hibnerem. Na placu 
egzekucyjnym pod murem w fosie ustawiono skazańców 
przed słupkami.

Była godzina 4.35. W ojsko ustawiło się w  trzy boki pro­
stokąta i prokurator odczytał skazańcór? w yrok.

P o usunięciu się księdza i wystąpieniu oddziału egzeku-

takie niedobre. —  O godz. 4.15 do furty więzienia podje­
chała w ojskow a karetka sanitarna. Skazańców w yprow a­
dzono z  cel.

W szyscy  trzej stąpali śmiało i pewnie. Teraz dopiero 
uwidoczniło się w  całej pełni, że chorobliwość i kulenie na 
nogi, jakie widzieliśmy w  sądzie — b y ły  komedją, obliczoną 
na wzbudzenie litości w  sędziach i uniknięcia sądu doraźnego.

świadczące o oddaniu się ich Moskwie i jej hasłom. Z dobro­
dziejstwa przewiązania oczu żaden z nich nie chciał korzystać. 
Okrzyki ich zagłuszone zostały komendą oficera i salwą.

Po pierwszej salwie w szyscy  trzej padli pod słupkami. 
Lekarz jednak stwierdził śmierć tylko Hibnera, dwaj inni da­
wali ieszcze znaki życia. P o trzeciej salwie stwierdzono 
śmierć Kniewskiego, po czwartej zaś śmierć Rutkowskiego.

KS. J. A. ŁUKASZKIEW ICZ.

Prawo Polski
do Prus Wschodnich.

Już rok ca ły  piszą i mówią N iem cy coraz głośniej o 
tem, ż e  potrzebują koniecznie „korytarza gdańskiego*4, 
^by m ieć lądow e połączenie z Prusami WsęJjodniemi.* 
Połączenie m orzem  bardzo bliskie i dogodne już nie \vy-

Prusakom , gd yż  nie odcina Polski od  morza. 
Dlatego, że coś  jest potrzebne Prusakom , to nie jest 
jeszęze argumentem, aby im to odstępow ali sąsiedzi. 
Na tej samej podstaw ie ma prawo Polska żądać, aby 
Prusacy oddali jej ca ły  Śląsk i ca ły  bieg Odry, gdyż. 
potrzebuje koniecznie także połączenia z Bałtykiem  
przez O d r ę . . .

v Zaglądnijm y teraz do historii, a  dow iem y się z niej, 
ze  P rusy W schodnie p r a w n i e  należą się P olsce , i że 
Traktat W ersalski skrzyw dził nas niesłychanie, zosta­
w iając P rusy w schodnie z Królew cem  w  rękach Niem­
c ó w  ,a Gdańsk tw orząc wolnem  miastem. Istnieje zasa­
da, że  w łasność zdobyta  kradzieżą, gw ałtem  i zbro­
dnią nie m o ż e -b y ć  n igdy prawną w łasnością chociażby 
ią rozbójnik posiadał przem ocą przez kilka w ieków . 
Prusy w schodnie b y jy  polską własnością, a Prusacy 
w ydarłszy  je P olsce  w  rozbójn iczy  sposób, nie nabyły 
praw nego tytułu do  ich posiadania. Niechże w ięc Niem­
cy  oddadzą P rusy wschodnie P olsce , a w tedy nie bę­
dą potrzebow ały  korytarza gdańskiego do połączenia 
Sądowego z niemi

W  r. 1454 przybyła  do Krakowa deportacja miast i 
szlachty państwa krzyżackiego -złożoną z  12 posłów  
pod przew odnictw em  Jana Baizena B ażyńskiego, który 
oddając reprezentowane przez poselstw o kraje, temi 
przem ów ił s łow y  do Kazimierza Jagiellończyka: _

—  Przychodzim y do ciebie królu, jako do dobrodzie­
ja i kolatora Zakonu, a praw ego pana i dziedzica P om o­
rza i ziem i Chełmińskiej i M ichałowskiej, abyś nas w cie ­
lił z pow rotem  do państwa T w ego, od którego- byliśm y 
przed 200 laty oderwani przem ocą. Sprowadzeni przez 
księcia Konrada M azow ieckiego krzyżacy , zobow iązali 
się, zd ob y w szy  P rusy oddać jego następcom takowe. 
Nie uczynili tego, a w  r. 1309 zagrabili Ł okietkow i 
Gdańsk i Pom orze. R ozzuchw alony zakon pokojem  to ­
ruńskim 1416 r., poddanych zamienił w  niewolników, o- 
debrał samorząd, odebrał nam dawne praw a i k rzyw ­
dził w szystkich  niesłychanie. D obrow olnie oddajem y się 
pod rządy T w oje , jako pana ziem  naszych.

Dnia 6 marca 1454 r. w yd a ł król Kazimierz w ieko­
pom ny Akt wcielenia ziem pruskich do- Polski, oderw a­
nych przez krzyżaków  gwałtem , podstępem  i rozbojem . 
Akt ten wyjaśniał światu prawa królew skie, o.raz jedno- 
zgodne, wolne i nieprzym uszone żądanie uciskanych lu­
dów  w  państwie prusko-krzyżackiem . P rusy zostały  
podzielone na 4 w ojew ód ztw a : Chełmińskie, Gdańskie.
Elblągskic i Królewieckie. M iejsce kom turów  zajęli 
starostowie. W szystkim  zaręczono w olność, przywileje 
i dawne sw obody.

Na czele w o jsk  w k roczy ł król 23 maja 1454 do  Prus 
i odebrał w  Toruniu przysięgę miast i szlachty. C złon­
kow ie T ow . Jaszczurczego z  Bażyńskim  na czele o d ­
bierali zamki krzyżakom  i oddaw ali królow i. Zaledw o1
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Następnie ciała złożono do sprowadzonych po egzekucji 
trumien, które natychmiast spuszczono do przygotowanych 
grobów  pod murem fortecznym.

Wściekłość Prusaków.
( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a . )

B ytow o  w  Niem czech, 21 sierpnia.

Z  okazji założenia Polskiego T ow arzystw a Szkol­
nego na obwód rejencji Kóslin (Koszalin) wszystkie nie­
mieckie gazety wściekają się i biją na alarm przed grożą­
cą „polo-nizacją kresów" wschodnich**. W  ślad za „Kosli- 
ner Ztg.“  podaje „Rum m elsburger Ztg.“  z dnia 19 bm. 
(nr. 194) korespondencję z B ytow a, w  której m. in. czy ­
tam y: „Zupełnie słusznie i z naciskiem wskazano (w  je­
dnym z poprzednich num erów) na będące w  toku usiło­
wania polonizacji pow iatów  granicznych i na polską 
uroczystość, którą urządził w łaściciel majętności y. R e- 
kowski przed niedawnym czasem  w  Gr. Plathenheim. 
W  z ; v - ■■-ku z tern zwracam  uwagę na urzędow e cbw iesz 
czen:v „B iitow er Anzeiger** z dnia 13 sierpnia, w e ­
dług ...go w ym ieniony wraz z innymi Polakami za­
łoży ! : TRRie tow arzystw o szkolne na obw ód  rejencji 
Koslin*’.

N ieco dalej czytam y:
,,I to  się dzieje w  roku 1925, w czasie wydalań Niem­

ców  z Polski**. —  „I to zgoła w rogie nam tow arzystw o 
zapisane zostało pod polska nazwą w  niemiecki rejestr
■ M M — — —  .... ..
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tow arzystw . Skoro według obecnych  praw nych prze­
pisów dozw olonem  jest zapisywanie firm y w  obcym  J ę ­
zyku, natenczas musi nastąpić zmiana tych przepisów
i.u s ta w ow e  w prow adzenie niemieckiego języka jako 
w y łączn y  język  sądowy**.

„P o la cy , jak wiadom o, nic doręczają nawet listów, 
które noszą niemieckie nazwiska m iejscow ości, które w  
dzisiejszej Polsce leżą. tein mniej byłoby tam możliWem 
jakiekolwiek tow arzystw o lub firmę z niemiecką nazwą 
dać zapisać. Zresztą śledzi niemiecka ludność na pogra­
niczu z rosnącym  niepokojem stale przybierające w ięk­
sze rozm iary usiłowania P olaków  w  kierunku poloniza­
cji pogranicza i spodziew a się od w szystkich  czynników 
rządow ych, że teraz nareszcie przeprowadzone zostaną 
energiczne środki zaradcze**.

T yle  gazeta w  Koszalewie. Nędzni Niemiaszki. B io­
rąc miarę wedle swej pruskiej'duszy, pojąć nie moga, 
że omal w  każdem miasteczku i m iejscow ości w  P olsce 
na kresach zachodnich i dalej Niemcom zezw ala się na 
zakładanie tow arzystw  szkolnych, które stoją w  ścis­
łym  kontakcie z  „Schulabteilung** przy „Seimbureau** — 
dawn. „Deutschtumsbundem**.

A mało to u nas niemieckich tow arzystw  o niemiec- 
kiem nazw isku? M ało uroczystości niem ieckich? Na­
leżałoby istotnie zastanowić się nad tern, czy  nie pole­
ca łoby  się w obec niesłychanego prześladowania mniej­
szości polskiej po stronie niemieckiej przeprow adzić re­
wizji dotychczas stosow anej w ob ec  naszych Niem ców 
zbyt wielkiej tolerancji, (c)

kilka twierdz pozostało w  rękach krzyżaków , w  których 
postanowili się bronić, w idząc, że Litwini i kardynał 
Oleśnicki ze  sw oją partją nie popierają króla.

P rzez lat trzynaście trw ały krw aw e walki. Pom im o 
m nóstw a trudności król trwał p rzy  słusznej sprawie 
Polski, która bez dostępu do m orza skazaną była  na o - 
saczenie przez Niem ców. Polskie w ojska zw y cięży ły  
na całej linii i odebra ły  stolicę M alborg, z którego wielki 
mistrz uciekł na łodzi rybackiej do K rólew ca. B y ł to 
drugi Grunwald dla krzyżactw a.

Król był nanem ca łych  Prus. Papież w ysła ł sw e­
go  delegata Rudolfa biskupa lew antyńskiego z prośbą o 
miłosierdzie dla zakonu. Kazimierz Jagiellończyk pro­
ponow ał, aby papież osadził krzyżaków  na w ysp ie  T e- 
nedos, na morzu Egejskiem, albo na Podolu, gdzieby 
w alczyli z Turkami. K rzyżacy  spraszali się, że już w al­
c z y ć  nie chcą, w rócą  do sw ojej reguły i za jm ow ać się 
będą szpitalami.  ̂ Na prośby duchow ieństw a polskiego 
król zrobił m iłosierdzie niepotrzebnie i dnia 19 paździer­
nika 1466 zaw arł w  Tor-uniu pokój.

W ażncm  znamieniem tego pokoju b y ło , że król za­
wierał go z papierzem  Kalikstem III jako zw ierzchni­
kiem zakonu, a legat Rudolf, b y ł przedstawicielem  Dapie- 
ża.  ̂ D aw niej w ystępow ali k rzyżacy  jako samodzielne 
państw o zakonne, czyli absurd religijny, w yzyskiw any 
przez^ cesarzy  dla celów  germariizacyjnych. Teraz 
K rzyżacy  postawieni zostali na w łaściw ej podstaw ie ja­
ko zakonnicy, którym  nie w olno to czy ć  w ojen z chrze­
ścijanami i k tórzy  podlegają papieżowi. Na dokumencie 
pokojow ym  nie ma dlatego podpisu w . mistrza, który 
jako zakonnik musi słuchać papieża.

. Król ośw iadcza w  tym  dokum encie, że cale Prusy 
wciela d o  Polski, przyłącza, wiąże i jednoczy je ze  sw o-
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Sytuacja wojskowa w Maroko.
Artykuł poniższy otrzym ujem y od jednego z 

*.ybitnyćh znaw ców  terenu obecnej w ojny  ma­
rokańskiej.

Teren, na którym  rozgryw ają  się obecne walki mię­
d zy  armją sam ozw ańczego emira Riffu, Abd-el-Krim a, 
a wojskam i francuskiemi, stanow i wąski pas pogranicza 
pom iędzy hiszpańską i francuską strefą w p ływ ów  w  tym  
kraju, na północ od  linji kolejow ej Oran— Taza— F ez—- 
Rabat. Linja ta, biegnąc niemal rów nolegle do granicy 
obu stref w p ły w ów , stanow i jednocześnie jedyną arterję 
komunikacyjną pom iędzy teatrem w ojn y  a m orzem  
Sródziem nem  lub oceanem  Atlantyckim. Dla arniji fran­
cuskiej ca łkow ite jej utrzymanie jest jednym  z g łów nych  
zadań, Abd-el-K rim  dąży w ięc  z  uporem do jej przer­
wania.

Na północ od  tej linji kolejow ej w  okolicy , gdzie po ­
łożony jest Fez, płynie rów nolegle do granicy stref i do 
toru kole jow ego rzeka Uerga. Oba jej brzegi pokryte są 
niedosfępnem i skałami, przez które posuwanie jest nie­
zmiernie trudne, lecz które jednocześnie stwarzają do­
skonałe warunki obronne. Jest to naturalna zapora mię­
dzy  terytorium  Riffu i wspom nianą pow yżej linją kolejo-

. m aszynow ych, a nawet częstokroć artyleryjskim . Oka- 
Iza ło  się odrazu, iż przy  tej przew adze liczebnej A bd-el- 
Krim ^, a jednocześnie przy takiem w yćw iczen iu  jego 
w ojsk, nie można b y ło  się spodziew ać po stronie francu­
skiej w iększych  sukcesów . M arszałek L yautcy  zw rócił 
się odrazu po posiłki, m otyw ując pośpiech przedew szy- 
stkiem tern, że w  razie dalszych pow odzeń Abg-el-Krim a 
plemiona pograniczne, wierne dotychczas Francji, m oga 
zdecydow anie przejść na stronę pow stańców . Już i tak 
wzrastała coraz bardziej liczba ow ych  „dissidents“  —  
odszczepieńców , jak ich nazyw ano w e francuskich ko­
munikatach. A każda tego rodzaju zdrada przysparzała 
A bd-el-K rim ow i now ych  terytorjów , położonych  cz ę ­
stokroć poza francuską linją obronną, a wskutek tego 
zmuszała okrążone wojska francuskie do cofania się.

Z  przyczyn  natury wew nętrznej, o których nie spo­
sób w spom inać w  niniejszym ściśle w ojskow ym  arty­
kule, posiłki francuskie nie nadchodziły tak szybko, jak 
pragnął tego m arszałek Lyautey. T ym czasem  stało się 
już jasnem, do czego  dąży Abd-el-Krim. P oczą tk ow ym  je 
go  planem b y ło  przerwanie się przez linje francuskie na 
północ od Fezu i zdobycie  miasta frontow ym  atakiem 
od północy .

Marokański plac działań w ojennych-
wą. G d y  po klęsce w ojsk  hiszpańskich m iędzy Szeszu- 
anem i Tetuanem na jesieni r. z. stało się w idoczne, iż 
\bd-el-Krim, w zm ocniw szy się przez zimę na siłach, nie­
wątpliwie uderzy na Francję, m arszałek Lyautey, re­
zydent generalny Francji przy sułtanie marokańskim w  
Rabacie, posunął w ojska francuskie na tery torjum na 
północ od Uergi i polecił umocnienie linji tej szeregiem  
blokhauzów. T ego  rodzaju system  ochronny niewątpli­
w ie pow strzym ałby, napór plemion berberyjskich, gd yby  
chodziło o zw yk łą  rewoltę. W  stosunku do Abd-el-K ri- 
ma jednak okazał się niew ystarczający.

W p ły n ę ły  na to dw ie p rzyczyn y : po pierwsze —  
w yekw ipow anie, uzbrojenie i w yćw iczen ie  arrnjt rifreń- 
skiej na m odłę zupełnie europejską, po drugie —  agita­
cja, jaką Abd-el-K rim  poprow adził w śród plemion, za ­
m ieszkujących północne dorzecze Uergi, bądź w zyw a ­
niem do w ojn y  św iętej przeciw ko białym, bądź zm usza­
niem karami plemiona oporne do łączenia się z nim prze­
ciw ko Francuzom . Już przy  pierw szej inwazji riffeń- 
czyk ów  na terytorjum  protektoratu francuskiego w  re­
jonie plemienia Beni-Zerual agitacja ta doprow adziła do 
okrążenia szeregu blokhauzów francuskich i do odcięcia 
ich od głów nych  sił w  Fezie i Tazie. P rzy  prowadzeniu 
odsieczy  dla tych fortów  w ojska francuskie natknęły się 
na opór riffeńczyków , znacznie przew yższa jący  oczek i­
wanie, gdyż w yraża jący  się w  silnym ogniu karabinów

G dy atak ten nie udał się wskutek przeciwdziałania 
grupy ruchomej gen. Colom pat‘a, w ódz riffenów rozp o ­
czął w  początkach czerw ca  próby przełamania pozycji 
francuskich na m assyw ie Taunat‘u, potem zaś przeniósł 
akcję na wschodni odcinek frontu. Celem jego stała się 
Taza, przez zdobycie  której p rzeryw ał rów nież linję 
kolejow ą i miał szanse zdobycia  Fezu od  wschodu łat­
w iejsza drogą, gdyż, atakując w zdłuż linji Taza— Fez. 
Zbuntow aw szy przeciw ko francuzom plemiona B ranów  
i Tsu lów  pod Kiffane, zdołali riffeńczycy  podejść pod 
samą Tazę, gdzie jednakow oż decydującego zw y cię ­
stwa nie odnieśli.

Obecnie, gdy  na konferencji m adryckiej stanął układ 
francusko - hiszpański w  sprawie M arokka, a marsza­
łek Petain rozszerzył g o  w  rozm ow ach w ojskow ych  z 
gen. Prim o de R ivera, sytuacja ogólna przedstawiała sic 
następująco:

1. Sytuacja frontu francuskiego jest zupełnie pewna. 
Posiłki po objęciu przez gen. Naulin‘a dow ództw a ar- 
mji w alczącej napływają regularnie. B liskość frontu od 
linji kolejow ej w  okolicy  T azy  skłania jednak do prze­
rzucenia do Marokka w ojsk  i materiału w ojennego je­
dną tylko drogą —  na Rabat i Fez. W skutek -tego armja 
wzrasta powoli.

2. Porozum ienie z Hiszpania daje Francji pod w zglę 
dem operacyjnym  przedew szystkiem  p raw o przekrocze­

nia w  razie skutecznej ofen syw y  na Abd-el-K rim a gra' 
nicy strefy hiszpańskiej i prześladowania riffenów na 
terenie Riffu, czego  przedtem  w  m yśl um ow y w  Algę-* 
ciras z 1912 roku uczynić nic mogła.

3. O ile nastąpi koncentryczny atak francusko-hisz^ 
pański, to :

a) dokonany zostanie on przed dniem lo -tym  paiy  
dziernika t. j. przed porą deszczow ą, która w  M arokka 
trwa do w iosny.

b) pójdzie przypuszczalnie ze strony hiszpańskiej od  
strefy Melilli, od francuskiej zaś na odcinku Taza 
Ain-Aicha i będzie dążył do okrążenia ca łego  lewegyf 
skrzydła wojsk Abd-el-Krima, w alczących  przeciw ka 
Francji.

m

Paradoksy naszej stolicy.
(Korespondencja własna z W arszaw y).

K tokolwiek w rócił po dłuższej n ieobecności do Wajj* 
szaw y tego uderzają pewne już fragm enty wielkieag) 
miasta.

T ysiąc kilkaset dorożek sam ochodow ych  przeksztąi 
ciło w  krótkim czasie ospałą fizjognom ję naszej stolicy 
która w ydaw ała się nam dotychczas sędziw ą i powolną 
martoną w  porównaniu ze swo jemi nerw ow em i s io s t r y  
cami europejskiemi i amerykańskiemu

Pozatcm  o ż y w iły  się znacznie Aleje U jazdowskie, 
gdzie pow stał ca ły  szereg now oczesnych  lokali i gdzie 
scentralizował się ruch wielkomiejski. O lbrzym ie zą - 
s iępy  m łodych  i pięknych kobiet, ubranych doskonale, 
przeciętnie albo ubogo, ale zaw sze z odcieniem  sw oistej 
kokieterii. Gwar rozm ów , uśm iechy przelotne i spojrze­
nia, rzucane jakby nedbale. R ozm ow y stare jak świat 
i w iecznie nowe. v

O tw arcie trzeciego mostu rów nież p om n oży ło  na­
szą w ielkom iejskość. W  pogodne letnie popołudnia i 
w ieczory  przesuwają się tamtędy cało falangi ludzi. Na 
w stędze W isły  widnieją białe płaty- żagli, przesuw ają się 
zwinne i smukłe lodzie, kierowane silnemi dłońmi w io ­
ślarzy opalonych i nawpóf nagich. Od brzegu odbijają 
statki, na których rozbrzmiewa m uzyka, ą. hałaśliwe 
m otorów ki przecinają fale, zostaw iając po  sobie spie­
nioną smugę w ody. Prawdziwą przyjem nością stało *ię 
odw iedzanie w ranek niedzielny nowej olbrzym iej pla­
ży^ gdzie się widzi najpiękniejsze syreny i najprzystoj­
niejszych ch łopców . Zabawy, gry na w olnem  pow ie­
trzu, lekką kokieteria, którą można zaraz och łod zić  w  
falach rzeki, dolec far niente na wiślanym piaseczku; 
trzaskanie niezmorcV wanycli aparatów fotograficznych, 
dancing w  strojach kąpielowych, w yborn e hum ory i za ­
bawne pom ysły m łodości — to w szystko stw arza w i­
dowisko nadzw yczaj barwne.

Jeśli dodam y do tego ruch w  dzielnicach handio* 
w ych, hale ' targow e, most Kierbedzia, zaw sze  przeła­
dow any ludźmi, keżmi i m etan ni, oraz tę dzielnicę po­
m iędzy placem Teairaluym , Krakowskiem Przedm ie* 
ścieni, Alejami Ujazdowskiem i i Marszałkowską), gdzie 
ży je  ,,śmietanka" W arszaw y, będziem y mieli c a ły  obra^ 
n a sz ej w  i e 1 ko rn i e j s k o ś ci.

Pozatacm  bowiem , jakież dziwne, niespotykane ni­
gdzie na św iecic kontrasty. Ulice zupełnie puste, na 
których spotyka się. tylko od czasu do czasu rzadkich 
przechodniów . Przdm ieści zamarłe o drogach w y b o i­
stych i dziurawych parkanach. O lbrzym ie przestrzenie, 
leżące w ciąż jeszcze odłogiem . P rzeszed łszy  trzeć! 
most, ma się po obu stronach drogi prow adzącej do par­
ku skaryszew skiego prawdziwą w ieś z chatami o  strze­
chach słom ianych, bydełkiem  pasącem  się na łąkach i 
grządkami ogrodow izny, niedbale uprawianej. Nieda­
leko stąd można polow ać na ptactw o błotne, zające i ku­
ropatw y. Mamy przed sobą niew yzyskane połacie, a 
tuż obok bije teino W arszaw y, która cierpi na nędzę 
mieszkanoiwą i dusi sic w niedostatcznyeh zabudow a­
niach.

T o są paradoksy naszej stolicy, która w  pew nych 
dzielnicach zaczyna być wielkicm miastem a  tuż obok 
jest tylko miasteczkiem. St. D z.

TYSIĄCLECIE KRÓLESTW A CHORWACKIEGO.
W  Zagrzebiu obchodzono uroczystości tysiąclecia 

królestwa chorwackiego.. Na uroczystość tę p rzyb y ło  z 
ca łego  kraju około  150 tysięcy  osób . W  uroczystości 
wzięli udział król, królow a, oraz członkow ie rządu.

jem państwem. Invisceram us —  Conneotimus —  jungi- 
mus et uriimus, a w ięc  tak Prusy w schodnie jak i za ­
chodnie. T eraz następuje bliższe wyjaśnienie. Prusy 
Królewskie z Gdańskiem, W ariują, E lblągiem - Chełm ­
nem i Toruniem  zostają pod bezpośrednim  zarządem  
K orony, a z Prus K siążęcych z K rólew cem  tw orzy  się 
lenno polskie, które z miłosierdzia król pow ierza w . mis­
trzow i, i ten obow iązany  jest składać królow i przysięgę 
w ierności i nie będzie miał żadnych stosunków z cesa­
rzem. Sprawa w ojny i pokoju należy do Polski. W . 
mistrz uznaje nad sobą jako zwierzchnika tylko papie­
ża i króla polskiego, a nie będzie zależnym  w  niczem od 
cesarza; otrzym uje mistrz m iejsce w  senacie jako pod­
dany lennik Polski. Król ma praw o dziedzictw a i spad­
ku (Heiinfall), w ięc m ógł b y ć  w ybrany  w . mistrzem. 
P o łow a  krzyżaków  powinna odtąd składać się z pod­
danych króla. N iestety P o lacy  nie mieli nigdy sympatii 
dla przew rotnego zakonu krzyżackiego, nie w y k orzy ­
stali przywilei zastrzeżonych  w  pokoju toruńskim dru­
gim, a zamiast iść system atycznie naprzód, cofali się w  
tył, zapom inając o sw ych  prawach.

W . mistrz Albrecht brandenburski z linji Auspach, 
z  krzyżakam i przyjął luteranizm. O trzym aw szy od 
Zygm unta I. Prusy książęce jako lenno Polski, z  o b o ­
wiązkiem dostarczania w ojska na każde zaw ołanie, dnia 
10 kwietnia 1525 r. z ło ży ł na rynku w  Krakowie hołd i 
przysięgę wierności w  imieniu swoim  i następców kró­
low i polskiemu i jego następcom  jako swemu w ła d cy  i 
panu. Król polski nosił dlatego zaw sze tytuł księcia 
pruskiego (dux Prussiae), a lennicy tytuł książąt \v Pru- 
Stocfe (dux in Prussia).

Papieże przekonali się teraz, że popierając na szkodę 
Polski krzyżactw o, byli zaw sze przez nich oszukiwani. 
Religja i zakon b y ły  dla nich płaszczykiem  do posiada­
nia państwa i w ładzy  z krzyw dą Polski.

G dy w ym arła m łodsza linja brandenburska następ­
ców  Albrechta, otrzym ał Prusy książęce jako lenno od 
Zygm unta III dyplom em  inw estycyjnym  Jan Zygm unt ze 
starszej linji brandenburskiej i z ło ży ł przysięgę w ier­
ności w  W arszaw ie przed kościołem  B ernardynów  1S 
listopada 1611 r. także w  imieniu sw ych  następców.

Oto prawne podstaw y Polski do Prus W schodnich, 
czyli książęcych, jako sw ojej w łasności w ieczystej.

Jeżeli potem w  r. 1657 F ryderyk  W ilhem  branden­
burski zdradził Jana Kazimierza, a zamiast dostarczyć 
mu w ojska na w ojnę ze Szw ecją, poszedł do Karola Gu­
staw a i ten go zw olnił od  przysięgi lennej i zależności 
od  Polski, —  to  nie miał do tego w ładzy  ani prawa. 
B y ło  to w iarołom stw o, zdrada, bunt i kradzież.

Później, gdy F ryderyk  I. za zgodą cesarza w  W ied ­
niu w  r. 1701 ukoronow ał się królem Prus bez p ozw o­
lenia Polski, to popełnił także w iarołom stw o i bezpraw ­
nie zagrabił i oderw ał od K orony Prusy W schodnie.

W nuk poprzedniego, F ryderyk  II W ielki, gw ałtem  
podstępem i przem ocą opanował P om orze  i Prusy K ró­
lewskie przy  I. rozbiorze Polski 1772 r.

Bezpraw ia i rozboje  dokonane na P olsce  wtenczas 
gdy w alcząc z innymi w rogam i była  osłabiona, ^rzez 
Fryderyka Wilhelma, Fryderyka I i Fryderyka II, nig­
dy  nie m ogły  stać się prawną w łasnością książąt bran­
denburskich. Przedawnienia nigdv niema dla rzeczy 
pochodzących z kradzieży i rozboju.

Na tej podstawie Traktat W ersalski z łą czy ł w  jedao 
i oddał P olsce ziem ie zagrabione nieprawnie przez 
trzech zaborców . Skrzyw dził nas jednak urządzeniem 
plebiscytu w  Cieszyńskim , na G órnym  Śląsku i Maaw- 
rach, pozostaw iając nadto Prusy W schodnie w  rękach 
Niem ców, a z Gdańska tw orząc w olne miasto. —

Żądajm y w szędzie i stanow czo zw rotu naszej w ła ­
sności w ieczystej, Gdańska i Prus W schodnich, ą wte<»: 
czas niepotrzebnym  będzie prusakom  korytarz pom or* 
ski, a Europa odzyska spokój!

W  r. 1397 założono T ow arzystw o Jaszczurcze w  ce ­
lu odebrania Pom orza Krzyżakom . W  400-letnią ro cz ­
nicę Hołdu Pruskiego wskrześmy Tow. Jaszczurcze w  
celu odzyskania Gdańska i Prus W schodnich.

★
P okój w  Oliwie, zatwierdził Traktat Welawskl, któ­

ry uwalniał Fryd. W ilh. od przysięgi w ieczności, ale 
w łaścicielem  Prus W schodnich pozostaw ała Polska, —  
2) Elektor zobow iązał się zd ob y ć  Elbląg i M alborg —  a 
tego nie uczynił. 3) pod tym  warunkiem ob ieca ł napra­
w ić popełnioną zdradę, co  jest rzeczą niemoralną i nie­
ważna.

II.
F ryderyk  III, w idząc, że pokój w  Oliwie niew ażny, 

prosi Cesarza o pozw olenie na koronację, k tóry  w y ch o ­
dzi ze zasady, że cała Europa mu podlega. —

2) N azyw a się królem  w  Prusiech, 3) prosi o p o ­
twierdzenie Augusta II i przekupił kilku senatorów .

N igdy Sejm ani Senat nie potw ierdzili oderwania 
Prus W schodnich.

(Akad. Um. Kraków.)
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Budowa portu i składdw amunicyjnych na Westerplatte.
Gdańsk, 21. S. (A. W .) R oboty około budow y portu i 

składów amunicyjnych na Westerplatte, szybko postępują 
naprzód. Pogłębiacz pracuje już w środku portu i prawdo­
podobnie ukończy pogłębianie całego terenu portowego w  
przeciągu dwóch miesięcy. Z dwóęh stron wejścia do portu 
umocowano już brzegi w mur betonowy. W  robotach ró­
wnież są zatrudnione pompy elektryczne. Potrzebny ma- 
terjał w ozi się w  wagonach kolejowych na* nowym torze

przy W isło -  ujściu. Cały teren obejmuje 33 tys. metrów 
kwadratowych. Basen będzie głęboki w  środku na 10 mtr., 
a na brzegach od 6 do 8,50 mtr. Roboty ziemne nad wodą 
zostały już prawie ukończone. W krótce zacznie się budowa 
składów. Hala, w  którym znajdują się biura .firm prowadzą­
cych budowę przeznaczona została do rozebrania, a na jej 
miejscu staną inne budynki.

Szwedzka para królewska w Helsingforsie.
Helsingfors, 21. 8. (Pat.) Dziś przybyła  tu z uro­

czystą  w izytą  w  otoczeniu dworu szw edzka para k ró ­
lew ska z  następcą tronu księciem  W ilhelmem, witana 
entuzjastycznie przez w ielotysięczne tłumy publiczno­

ści. P o przybyciu  i powitaniu przez prezydenta dostoj­
ni goście przeszli p rzy  dźwiękach orkiestry przed fron­
tem kompanji, poczem  udali się do pałacu prezydenta, 
gdzie od by ło  się śniadanie.

Niezwykły orkan w Niemczech.
Berlin, 21. 8. (Pat.) D onoszą tu z M agdeburga, że mi drzew a i czyn iąc wielkie spustoszenia w  zbiorach, 

w czora j rozszalała nad tern miastem i jego  okolicą nie- W oda  zalała wiele piwnic w  domach, podm yw ając fun- 
zw yk ła  burza. Orkan połączony z  wielką nawałnicą p o - damenty. Straty wielkie, 
zryw ał dachy na wielu dom ach, w y ryw a ją c z korzenia- ---------- -

Szlakiem wypadku i zbrodni.
Tajemnicza kradzież 70 tysięcy złotych.

70 tysięcy złotych zami niły się w stare gazety
Warszawa, 21. 8. Do urzędu śledczego w czora j w  

Południe zgłosił się inkasent P ow szechnego Banku Kre­
dytow ego (M arszałkowska 149) Ignacy G rencew icz, Jat 
27 (Dzielna 69) i zam eldow ał, ż c  otrzym aw szy 138 tysię­
cy  z łotych  celem  wpłacenia do Banku Polskiego, gdzie 
udał się w raz z drugim inkasentem Jakóbcm  Kolanem, z 
którym  podzielił pieniądze, przyczem  wziął ze  sobą 
do teczki 70 500 z łotych  (100 sztuk po 500 zł., 400 po 50 
i 50 szt. po 10 zł.). R esztę miał Kolan. W  Banku po­
deszli do t. z w. grupy ósmej.

P o  form alnościach, związanych z w ypłatą, udali się do

„sortow ni44 *i stanęli w  ogonku. Płócienną teczkę z pie­
niędzmi G rencew icz p o łoży ł obok  siebie i oparł się na 
teczce ręką, posuwając się naprzód.

P o  pewnym  czasie ktoś mu zw rócił uwagę, aby  się 
posuw ał dalej naprzód. G dy  doszedł do okienka i o tw o­
rzy ł teczkę, zamiast pieniędzy zauw ażył tylko stare 
gazety. Sądzi, że ktoś mu przemienił teczkę podczas 
oglądania się. B y ło  w tedy 6 ludzi, których b y  poznał.

Dochodzenia w  toku. Policja ma przypuszczenie, że 
m ogła tu za jść inna kombinacja.

Olbrzymi pożar w Łucku.
osób bez dachu nad głowę. — 24 zabudowania i zbiór tegoroczny.

Zarazem  poczęło  się palić bydło, zamknięte w  obo-
Warszawa, 21. 8. W  dniu 19 hm., w  dzień praw o- 

sław nego święta, cała ludność dzielnicy Krasne miasta 
Łucka była  w  cerkw i na nabożeństwie. D zieci w  je­
dnym  z  dom ów , pozostaw ione bez opieki starszych, ba­
w iąc się zapałkami na klepisku w stodole, spow odow ały  
pożar zasieków . W  jednej chwili ogień ogarnął stodqj?e 
i natychmiast przerzucił się na sąsiedni dom  mieszkalny. 
Niespełna w trzy  kwadranse po wybuchu ognia, w  p ło ­
mieniach znalazł się ca ły  kwartał przedmieścia. P oczę ­
ły  się palić tak dom y mieszkalne, jak stodoły , ob ory , i 
uine zabudowania gospodarskie.

W icher dmący od samego rana, rozrzucił płomieni- 
sko na przestrzeni kilku tysięcy metrów kwadrato­
wych.

„Danegeld.“
(Korespondencja własna),

Londyn, w  sierpniu.
P rzed  wiekam i Anglja była stale objek-tem pusto­

szących  kraj napadów D uńczyków . ' Dziś się w  to w ie­
rzy ć  nie chce. ale tak by ło , 1 oto w reszcie w 991 roku 
król A nglosasów  —  Etelred II doszedł do wniosku, że 
lepiej w ykupić się od  napastników, zebrał od swoich 
poddanych^ pewną sumę i zaofiarow ał ją, jako odstęp­
ne Duńczykom . Ci okup przyjęli i cofnęli się, ale pono­
wili żądanie okupu w  994, 1007 i 1012 roku. Kiedy na­
ród protestow ał, król Etelred II tlóm aczy ł: Praw da, że 
to  są duże pieniądze, ale jednak w ygodniej jest zapłacić, 
niż dać się n iszczyć, palie i zabijać. C o rob ić?  Nie ka­
żd y  m oże b y  Alfredem W ielkim, który rozbił D uńczy­
ków  w  857 r. T rzeba płacić i czekać. Przyjdzie m oże 
now y bohater narodow y.

Okup, który Etelred II płacił wojakom  duńskim, 
zw ał się —  Danegeld —  „pieniądze duńskie44. 1 oto ten 
termin znajdujem y dziś na łamach pism angielskich przy 
omawianiu * porozumienia w  sprawne w ęglow ej. Sub­
sydium skarbow e dla przedsiębiorców  kopalń nazywa 
prasa „D anegeld4*.

lak sa in o , jak przy Etclredzie II ca ły  ciężar okupu, 
który jednak jest lżejszy niż wojna, t. j. strajk i lokaut 
w  przem yśle w ęglow ym , spada na płatników podatków. 
Ale prasa obaw ia  się, żc  len „D anegeld44 zepsuje prze­
m ysłow ców , zachęci ich d o  łatw ego zarobku.

Król Etelred II podobno za sw oją taktykę względem  
D uńczyków  zasłużył sobie u części historyków  na przy ­
dom ek , .Niedołęgi44.

Prasa londyńska, zw alczająca rząd p. Baldwina za­
rów no z p raw icy  jak z  lew. gotow a jest ten przydom ek 
zastosow ać do  obecnego premiera. Ale są liczne inne 
g łosy , które nazyw ają taktykę rządu p. Baldwina, w zo ­
rowaną na przykładzie króla Etelreda, mądrą i rozsą­
dną. „T im es44 p isze: „Subsycljum dla w ęglarzy  będzie 
ikosztowało d rogo  kanclerza' skarbu. Ale w eźm y naj­
w iększą sumę 20 milj. f. szt. Jest to bardzo wiele, ale 
to  tylko drobiazg w  porównaniu ze stratami, które po­
niósłby przem ysł angielski w  razie strajku44.

Jak w idzim y argumentacja króla Etelreda przetrw a­
ła  setki lat.

„D anegeld4* jednak i ty.ni razem nie rozstrzyga kw e­
st*  raz na zaw sze, lecz odracza ja. A dotąd nikt nie 
podał koukretna°x> projektu przyszłego  rozstrzygnięcia

rach i chlew ach.
Pierw sza z ratunkiem pospieszyła policja łucka. Za­

grożoną część miasta o toczy ły  kordony policji, ratując 
dobytek pogorzelców  i w yprow adzając byd ło  z obór.

Spłonęły 24 zabudowania, w  tem 11 dom ów  miesz­
kalnych. W  oborach  zaś ok oło  10 sztuk bydła i kilka­
naście w ieprzy. Spłonął także ca ły  dobytek i ca ły  plon 
tegoroczny zboża w  stodołach, narzędzia gospodarskie, 
kilka sklepików z  towarem. Ofiar w ludziach na szczę­
ście nic było.

O koło setki osób  zostato bez dachu, kilkanaście ro ­
dzin straciło literalnie w szystko. Nieznaczna tylko 
część dom ów  była ubezpieczona. Straty ogólne prze­
kraczają 300 000 złotych .

K ryzys w ęg low y  wynika, jak to przedstawiliśm y w 
poprzednich listach z dw óch p rzyczyn : 1) produkcja w ę­
gla zdrożała, 2) popyt na w ęgiel angielski na kontynen­
cie zmalał. W skutek tego 500 szybów  zamknięto, a 
reszta pracuje tylko w  połow ie.

Powtarzam te zasadnicze momenty dla uprzytomnie­
nia istoty zagadnienia.

L abourzyści m ów ią: Racjonalizujcie kopalnie. Rząd 
na ten środek zd ecyd ow ać sic nie m oże. Nie m ów iąc o 
tem, że jest to procedura obliczona na dłuższy przeciąg 
czasu, ale pozatem, środek ten nie usuwa drugiej z wska 
zanych w yże j p rzyczyn  t. j. nacjonalizacja nie m oże 
zw iększyć popytu na węgiel angielski. W łaściw ie na­
cjonalizacja byłaby tylko dalszem rozwinięciem  obecne­
go prow izorycznego „Danegeklu44.

Przem ysł powinien sam się okupić —  mówią „free- 
.traderzy44, trzeba zw iększyć w ydajność produkcji w ę ­
gla. Trzeba w prow adzić nowrc maszyny.^ trzeba w y ­
w ozić węgiel obrobiony w  postaci farb, dziegciu, sacha­
ryny itd. Trzeba zu żyć na opał i energję elektryczną 
p y ł w ęg low y  i lignit,

Ten program  otrzym ał nazwę racjonalizacji przem y­
słu w ęglow ego. Program  m oże piękny, ale dla jego ti- 
rzeczywistnienia potrzebne są dwa warunki: l )  w y so ­
ki rozw ój w iedzy  technicznej, 2) szerokie przyciągniecie 
kapitałów. Tym czasem  pierw szy z tych w arunków  jest 
trudny do osiągnięcia, gdyż, chociaż m oże się to w ydać 
dziwnem l ale Anglja pod względem  rozw oju  chcinji jest 
m ccno zacofana. W  Auglji jest paru znakomitych che­
mików, ale niema kontyngentu w iększego w ykszta łco­
nych techników. C o sic ty czy  kapitału, to obecnie ma 
on strach przed przem ysłem  w ęglow ym , kiedy słyszy  
rozlegające się w  Tradeunionach w ołanie: „kcp-alnic są 
nasze44.

T ak  oto, ani nacjonalizacja, ani racjonalizacja nie 
rozstrzygają kryzysu. Pozostaje w ięc tylko „D anegeld4 
za który kupiono prow izoryczny pokój.

N.

Przegląd polityczny.
SYTU ACJA W  CHINACH.

W  Szanghaju sytuacja w porcie poprawiła się. W fc - f  
szość ro.botników portow ych  w raca do pracy. Chińskie 
ministerstwo komunikacji udzieliło tutejszemu kierow nic­
twu upoważnienia, do zaofiarowania strajkującym urzę­
dnikom portow . do podw yższenia plac, strajkujący urzę­
dnicy odrzucili jednak te propozycje.

D yplom atyczny spraw ozdaw ca „Daily Telegrapb 
donosi, że  rząd angielski nie przedsięweźmie^ żadnych 
zbyt pośpiesznych kroków7 w  Chinach z  racji bojkotu 
okrętów7 angielskich i japońskich w  portach chińskich.
PROJEKT ORGANIZACJI ARMJI NIEREGULARNEJ 

W  JUGOSŁAWJI.
„Neue Ereie P resse44 donosi z B iałogrodu za  „Biało-, 

groder Z tg.“ , że jugosłowiański minister w ojn y  przedło­
ży ł królow i projekt organizacji armji nieregularnej. D o 
armji tej mają b y ć  wcieleni w szy scy  ci» k tórzy  nie znaj­
dą miejsca w  armji regularnej.

STOSUNKI GOSPODARCZE AUSTRJI.
R zeczozn aw cy  Ligi N arodów Lyaton i Rjst, którym  

pow ierzono zbadanie stosunków gospodarczych  Austrii* 
ukończyli sw e prace i przedłożyli Lidze N arodów  w yn i­
ki sw oich dochodzeń w  memoriale, obejm ującym  prze­
szło 100 stron druku._______

Z bliska i z daleka.
—  Po drapaczach nieba —  kretowiska. D rożyzna 

terenów  i zarazem  brak w olnej przestrzeni, pchają ar­
chitektów now ojorskich  do eksperym entów  budowla­
nych. Drapacze nieba, kilkudziesięciopiętrowe budynki 
już nie w ystarcza ją ; najnowsza próba wyzyskania 
miejsca polega na budowaniu w  głąb —  pod ziemię.

W  N ow ym  Jorku w ybudow ano obecnie olbrzym i 
gm ach- przeznaczony na biura i m agazyny, k tóry  w y ­
rasta na 27 pięter ponad ziem ię i zagłębia się „na w y ­
sok ość44 7 pięter w  ziemi.

Am erykański informator nie om ieszkał dodać, iż  bu­
dow a podziemne —  podniebnego olbrzym a kosztow ała  
19 milj. dolarów .

—  W ięzienia w  Auglji. Na IX kongresie m iędzyna­
rodow e m więziennictwie w Londynie, sir J. Hicks, mini­
ster spraw w ew nętrznych , wskazał w  sw ej m ow ie na 
stopniowe zmniejszanie sie liczby w ięźniów  w^ Angiji, 
co  przypisuje postępow i ośw iaty i polepszeniu się bytu 
i w arunków  materialnych mas roboczych .

W  ciągn 50 lat liczba w ięźniów w  więzieniach pro­
wincjonalnych spadła z 20 000 do 8000; liczba w ięźniów  
odsiadujących kary pow yżej lat trzech spadla z 10 000 
do 1600.

W  r. 1875 w  Angiji liczono 113 więzień prowincjonal­
nych i 13 centralnych; w  r. 1925 liczby te zm alały im ­
ponująco: 31 i 4.

Oto w ym ow a  liczb i komentarz osobistości tak mia­
rodajnej jak minister spraw w ew nętrznych. Oświata i  
w y ższy  poziom  bytu stanowią najlepszą obronę społem 
czcństw a. (w )

Lekarze i znachorzy.
Posiadamy w Polsce 6000 lekarzy - ile zaś znachorowi 

i znachorek oficjalne statystyki milczą o om dyskretnie. Przy­
puszczać iednak wolno, że tych ostatnich jest w ięcej niż, niż 
lekarzy. Rozrost znachorstwa wszędzie na świecie rozwija 
się dziś z żyw iołow ą siłą i stanowić poczyna poważną kon­
kurencję dla przedstawicieli oficjalnej medycyny. C o gorszą 
sądy poczynają różnych ,,cudotw órców “ uwalniać od wszel­
kich kar, które nielitościwi prokuratorzy chcą im wym ierzać 
za nielegalne uprawianie m edycyny. Ostatnio sławny znachor 
francuski Jacomet został uniewinniony przez trybunał paryski

W  Niemczech liczą znachorów pono 10.000, ich klientela 
wzrasta również, a ilość dokonanych przez nich uzdrowień 
jest zastraszająca: taki sobie „W imderdektor in Imst“  prosty 
robotnik .w yleczył4* w  ciągu ostatnich pani lat 6000 osób, zftś 
tylko w  stu wypadkach miał doznać niepowodzenia. Inny 
znachor znany w c Francji pod. nazwą „le guerisseur d‘A vlg- 
nonet“ udziela miesięcznie około tysiąca konsultacji.

W  Polsce posiadamy też kilka sław w tym rodzaju. D o 
najciekawszych należy niejaka Galewska, włościanka w  Su- 
charzewic pod Pleszewem w  Wielkopolsce. Co rana między 
czwarrą a ósmą dostaje napadu „szału44, po którym wpada w  
rodzaj transu. W tedy przychodzą do niej chorzy, biorą'Ją za 
rękę i ta im wskazuje środki lecznicze. Galewska „leczy4* 
też na niewidzianego. Kto przyjść nie może, posyła pończochę 
i to wystarcza. Leczy też i zwierzęta: trochę przyniesionego 
włosienia lub ekskrementów w ystarcza jej dla postawienia 
diagnozy. W  dodatku prorokuje i udziela rad w  zawiłych 
sprawach. W zięcie ma ogromne nawet wśród inteligencji. Ga­
lewska „kuruje" wszystkie choroby nawet obłąkania i nie 
cofa się przed leczeniem raka, lupusa, koksalgji....

Ciekawa jest historja tej kobiety. Mając lat osiem w y - 
kurowała już byłą żonę inżyniera W., chorą na lupus, z któ­
rej ciało odpadało kawałami. Trzymana jako warjatka vr 
chlewie; wykryta tam została przez policję niemiecką I od­
daną do domu obłąkanych w  Berlinie. Tam poddano ją bada­
niom i skonstatowano, iż obłąkana nie jest. W  rzeczy samej 
Galewska, dziś 70-letnia baba, jest poza swemi atakami za­
radna gospodynią grubą i tęgą o wybitnie utylitarnych skłon­
nościach. Jest też matką siedmiorga zdrowych dzieci, z  któ- 
rcmi się ciągle kłóci, tak nawet zajadle, że waśnie rodzinne 
stale znajdują swój epilog w  sądzie.

Galewska jest jedną z najpopularniejszych w  W ielkopolsce 
znachorek a miara jej wzięcia niech służy fakt, że posiada aż 
trzech własnych aptekarzy, którzy nic innego nie robią, Jeno 
na podstawie jej ustnych (bo baba jest niepiśmienna) wskazó­
w ek preparują przepisane przez nią chorym przeróżne maście 
i leki z rozmaitych ziół, traw, korzeni, liści, bal nawet o- 
wadów.

Rozmaitości.
x Gabinet złożony z milionerów. Pochwalić się tą oso­

bliwością może, rzecz prosta, tylko Ameryka.
W  skład obecnego rządu Stanów Zjednoczonych wchodzi 

pół tuzina1 milionerów. Minister skarbu (nomen omen) p. A. 
Mellon, posiada fortunę obliczoną na 200 milj. dolarów, mi­
nistra handlu, p. H. Iioovera, szacują na 10 milj. doi., ministra 
spraw zagranicznych p. Kelloąa, na 5 milj dolarów.

Po łych „asach44 fortuny następują ministrowie wojny, 
pracy i gospodarki, pp. Wecks, Davis i Works również mil- 
jonerzy. byli bankierzy.
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Sprawy społeczno-gospodarcze.
Kurs ziotego.

V ŚWIETLE PRASY NIEMIECKIEJ I POLSKIEJ.
Prasa niemiecka, która przez w rogą  nam propagan- 

.ę przyczynia  się do rozdmuchiwania polskiego kryzysu  
valutowego, a zw łaszcza  w yzysku je ten przejściow y 
efekt naszego życia  pieniężnego w  stosunku do krajów  

.nglosaskich, abyśm y czasem  nie dostali od nich w ięk- 
zych  kredytów , zasypuje społeczeństw o w łasne i obce 
.rtykulami o  z łotym  polskim.

Naganka prasy teutońskiej dziwnie się zbiegła  z  o -  
kresem usiłowań polskiego rządu, dążącego do uzyska- 
lia w iększych  kredytów  inw estycyjnych , które są tak 
Yonieczne dla naszego zgłodniałego i duszącego się 
wprost brakiem kapitałów  stałych i obrotow ych  polskie­
go  przem ysłu.

Pom ijam  tu setki artykulówniem ieckich, . traktują­
cych polskiego z ło tego  jako atut polityczny przeciw ko 
nam.

Nie m ogę jednakże przejść do porządku dziennego 
w ob ec  prac, rozpraw iających się z polskim złotym  na 
drodze skrzętnych i drobiazgow ych dociekań, badają­
cy ch  z  punktu widzenia ekonom icznego, przyczyny  
ir skutki obecnego, częściow ego  i przejściow ego, załam a­
nia się naszego pieniądza.

Praktyka w ykazuje, że niestety obca  finansjera dzię­
ki fatalnie prow adzonej przez nas propagandy naszych 
stosunków gospodarczych  w ob ec  zagranicy, czerpie da, 
ne o naszem położeniu iinansowem z fachow ej i ekono­
m icznej prasy niemieckiej, która jako prasa niemiecka 
nie m oże się p ozb yć często  daleko idącej jednostronno­
ś c i  I tak np. „Frankfurter Zeitung“ , zastanawiając się 
nad tern, c o  przyczyn iło  się do spadku waluty polskiej, 
ilustruje sw oje  w y w od y  wielką ilością cy fr  i zestawień 
z ło tego  i dochodzi do przekonania, że polski z ło ty , k tóry  
nadspodziewanie długo utrzym yw ał się p rzy  parytecie, 
w  końcu musiał spaść znacznie cd  równi stałej. P rzy ­
czyn ą  tego zjawiska jest przedew szystkiem  wybitnie u- 
jemnie kształtujący się bilans handlowy.

„Frankurter Zeitung“ , częściow o  słusznie wskazuje 
na takie anomalja, jak n. p. na niższe kształtowanie się 
cen am erykańskiej mąki od krajow ej, polskiej, nawet na 
rynku warszaw skim , co  w  kraju wybitnie rolniczym  
musiało spow odow ać załamanie się naszego bilansu han­
dlowego. Ten ostatni zaś ciągnie w przepaść kurs zło­
tego.

Niemiecka gazeta, siląca się na rzeczow ość, zapomi­
na dodać, że okres pow yższy  był przejściow ym , oraz, 
że obecnie dzięki lepszemu urodzajowi w  tym  roku bi­
lans handlow y Polski musi uledz znacznej poprawie, co 
łącznie z ostatnim wysiłkiem  społeczeństw a i rządu na 
polu  wprow adzenia jaknajdalej posuniętej oszczędności, 
daje znacznie lepsze widoki na przyszłość, aniżeli pro­
rokuje nam to Frankfurter Zeitung“ , która wietrzy w 
Polsce powrót do chaosu inflacyjnego.

P o d  tym względem  w ięc pismo to nic tylko, że nie­
mal racji, ale nawet można je posądzać o  złośliw ą jedno­
stronność.

W  jednem miejscu ma jednakże wspomniana gazeta 
rację, a m ianowicie w ustępie, w którym krytykuje ostat­
nie zarządzenia Banku Polskiego.

N ajnow sze podw yższenie stopy dyskontow ej z 10 na 
12 procent, file m oże odnieść pow ażniejszych sukcesów, 
bpw iem  w  praktyce dzięki kolosalnej ciasnocie obiegu 
.pieniężnego w  P olsce, pobiera się tam znacznie większe 
procenta, związane z tą podw yżka ograniczenia kredy­
tów , względnie nawet zupełne cofnięcie kredytów  — w y ­
w ołu je  w prost odw rotny skutek.

Zapotrzebow anie na obce dew izy i walutę wzrasta 
a  niesłychaną szybkością.

P o lscy  kupcy i przem ysłow cy , k tórzy  dzięki nad­
w y ż ce  przyw ozu  do Polski nad w yw ozem , niedobór 
p łacą  efektywnie w  walucie względnie wekslach zagra­
nicznych, muszą v/ jakikolwiek sposób nawet na dro­
dze najw iększych ofiar ją zdobyć, dzięki czem u rzuca­
nie w iększych  ilości złotego na rynek staje się dla w ic ­
iu zakładów  przem ysłow ych  koniecznością.

.W  tern ostatniem rozum owaniu „Frankfurter Zci- 
t o g “  jest wiele słuszności, tein bardziej, jeżeli się w e ­
źm ie pod uwagę moment psychologiczny.

Dla wielu laików w  P olsce obecne wahania sie z ło ­
tego są znamieniem pow rotu do daw nych katastrofal­
nych  czasów .

P sychoza  z okresu marki polskiej nic została jesz­
cz e  w  zupełności złamana, a w obec czego  z tym ow czym  
strachem przed przyszłością złotego trzeba się liczyć.

W  poprzednich artykułach niejednokrotnie podkre­
ślałem  i jeszcze raz kładę nacisk na to, że  nie można 
tu jednak m ięszać dw óch rzeczy : stałego i katastrofal­
nego spadku marki polskiej, wywołanego bezmyślnem 
zwiększaniem środków obiegowych, od obecnego, przej­
ściowego wahania się kursu, który w jednym dniu może 
się o kilka punktów zniżyć od parytetu, za to w drugim 
przyjść do równowagi.

Nie ogłupiając© zwiększanie środków obiegowych, 
(ecz prześciowe ujemne kształtowanie się polskiego 
jbilajisu handlowego, jest przyczyną obecnej tendencji 
zniżkowej naszego pieniądza.

Jerzy Kruszewski.

Zadanie wystawy spirytusowej.
.13 wrześm a 1925 r. odbędzie się w  Poznaniu W ysta ­

w a. Spirytusow a, która mą służyć jako propaganda dla 
zużycia  spirytijsu na cele techniczne i ' przem ysłow e! 
R ów nocześn ie nastąpi poświęcenie fabryki chem icznej 
na G łów nie pod Poznaniem , w ybudow anej przez S-kę 
A kc. „A kw aw it“ , a mającej na celu przedewszystkiem  
przetw arzanie spirytusu i jego  odpadków  drogą che-
mteznft,

 —   -
Nie m oże i nie powinna za leżeć egzystencja  gorzel­

ni, a tem mniej budżetu państw ow ego od ilości przepi­
tej w  kraju wódki. Tak b y ło  w  Rosji, w  Niem czech zaś 
inaczej pojm owano zadanie i cele górzelnictw a i pocho­
dnego przem ysłu. Niemiecka Centrala Spirytusowa 
zainicjowała propagandę zastosow ania spirytusu do ce ­
lów  technicznych i przem ysłow ych  w  ścisłej w spółpracy  
z rządem, przyczem  zróżniczkow ane zosta ły  przede­
wszystkiem  ceny spirytusu dla umożliwienia konkurencji 
z w szelkicm i innemi materiałami, służąccm i d o  ce lów  
pokrewnych. C elow a i konsekwentna praca w  obra­
nym racjonalnym  kierunku doprow adziła do tego, iż w 
roku 1922-23 z ogólnej produkcji 190 m iljonów w  Niem­
czech  zużyto jako trunek 26,3 proc. a na cele techni­
czne 42 proc., gdy w  P olsce cy fry  odpowiednie w yn o­
szą za rok 1924 —  77 proc. i na denaturat 7,1 proc.

D otychczasow a polityka D yrekcji Państw ow ego

M onopolu Spirytusow ego, obniżając zbyt w ygórow an e- 
mi cenami w ew nętrzne zapotrzebow anie spirytusu, o -  
granicza produkcję, zamiast ją  popierać i rozszerzać, a 
rów nocześnie szukając dla niej racjonalnych d róg  zbytu. 
Jeżeli zaś Państw o —  szczególnie w  stanie pierw szego 
rozw oju, nie m oże w ypełn ić w szystkich sw ych  zadań, 
to pow inno jednak doceniać prywatną in icjatyw ę i pra­
cę, a przedew szystkiem  słu żyć jej realna pom ocą.

W  tym, dobrze zrozumianym interesie, wielka ż y ­
czliw ość, z jaka R ząd i podw ładne instancje otaczają 
przyszłą W ystaw ę Spirytusową, są najlepszą rękojmą 
pełnego zrozumienia sw ego  obowiązku. T o  też gorzel- 
nictwo powinno .po przeżytych  klęskach ostatnich lat 
jaśniej patrzeć w  przyszłość, a p rzyszłość ta zależna 
jest nie od ilości przepitej wódki, lecz jedynie od  ilości 
spirytusu zużytego na cele przem ysłow e i techniczne.

Dookoła realizacji pożyczki dolarowej dla Polski.
Jak to już podaliśmy w  dziale gospodarczym niniejszego 

pisma z dnia wczorajszego w  notatęe pod tytułem: „P ożycz­
ka amerykańska dla Polski na dobrej drodze“  należy oczeki­
w ać w  najkrótszym czasie realizacji wspomnianych kredy­
tów  dolarowych. „Dziennik Poznański*1 sprawę tę uzupełnia 
następu jącemi szczegółami:

Według informacyj ze ź ró d e ł. kompetentnych, prowadzo­
ne w  Am eryce przez wiceprezesa Banku Polskiego, p. M ły­
narskiego, rokowania w  sprawie. pożyczki amerykańskiej dla 
Polski toczą się w  atmosferze bardzo życzliwej, zarrówno ze 
strony amerykańskich sfer rządowych jak i kół gospodar­
czych.

Z Waszyngtonu donoszą, żc oprócz Dr. Młynarskiego, 
wiceprezesa Banku Polskiego, w  tej chwili bawią w  Ameryce 
delegacje następujących państw: Belgji, W łoch, Francji, Jugo’  
sławji i Czechosłowacji, zabiegających o pożyczki państwowe

na rynku amerykańskim. M. in. Belgia zabiega o pożyczkę 
50 miljonów dolarów.

Zabiegi rządu niemieckiego w  kierunku obniżenia kursu 
złotego prowadzone by ły  ostatnio ze szczególną energją na 
giełdzie londyńskiej. Niestety placówki nasze zagraniczne 
nie były  zaopatrzone w  dostateczne środki, by m óc przeciw­
działać tej akcji.

Jak dowiadujemy się, rząd polski da placówkom zagra­
nicznym możność interwencji w  podobnych wypadkach. Nie­
zależnie od tych zarządzeń, dowiadujemy się, że rząd polski 
przedsięweźmie wszelkie środki celem wzmożenia eksportu 
węgla polskiego do Szwecji i innych krajów. Rokowania w  
tej sprawie doprowadzone zostały już do pomyślnych w y ­
ników. Pow yższe zarządzenia łącznie z wiadomościami z 
Ameryki od wicedyrektora Banku Polskiego, p. Młynarskie­
go. w  sprawie pożyczki dla Polski, dają gwarancję, że opa­
nowanie sytuacji jest kwestją dni najbliższych.

Komunikat Urzędu skarbowego w Grudziądzu.
Urząd Skarbow y podatków i opłat skarbowych' w 

Grudziądzu jeszcze raz przypomina w szystkim  płatni­
kom o ostatniem rozporządzeniu Min. Skarbu.

„Ministerstwo Skarbu zarządziło w drodze ulgi i za- 
chęty do wcześniejszego wpłacania zaległości podat­

kowych, aby płatnicy, którzy zapłacą przed 1 września 
— a w M  ^ |iiw ii,iB a M ^ a M B n m iw n tiiiiiii ■ iii M i r r n r

Stan rachunków Baska Polskiego-
Dnia 10 sierpnia 1925 roku. —  A ktyw a: 1) Z łoto w 

sztabach i monetach 121,705.084.82 z ł.; 2) waluty, de­
w izy i banki zagraniczne 90 057 054,34 zł.; 3) monety 
srebrne i bilon 22 891000 zł.; 4) portfel w ekslow y 
300 394 639,64 zł.; ^  pożyczk i; zabezpieczone papiera­
mi w artościow em i 25 854 597,55 zł., zabezpieczone walu­
tami 23 502 309,90 z ł.; 6) zdyskontow ane papiery krót­
koterm inowe 14 807 500 zł.; 7) Skarb Państwa kredyt 
bezprocentow y 50 000 000 zł.; 8) nieruchom ości i rucho­
m ości 33 381 113,96 zł.; 9) inne aktywa 29 354 756,77 zł.

P asyw a: 1) Kapitał zakładow y 100 000 000 zl.;
2) fundusz zapasow y 1 197 009,80 z ł.; 3) ob ieg  biietów 
bankow ych 457 802355 zł.; 4) rachunki żyrow e i,inne 
natychmiast płatne zobow iązania; Kasy państw ow e 
12 725 069,90 zł., pozostałe rachunki żyrow e 54 502 963,23 
zł., różne zobowiązania 5 9S4 060.60 z ł.; 5) zobow iąza­
nia w  w alucie zagranicznej; zobow iązania reportow e 
23 509 460 38 zł., inne zobowiązania w  zagranicznej w a ­
lucie 7 117 660.81 zł.; 6) inne pasyw a 49 109 477,26 z l; 
sum y bilansowe 711948 0,56,98 zł.

Stopa procentow a: 12 procent od dyskonta weksli, 
10 procent od lombardu papierów procentow ych , 9 proc. 
od dyskonta 8-proc. B iletów  Skarbow ych. Od dyskon­
ta dew iz: w  zależności od  zagranicznej stopy dyskon­
tow ej, nie w yże j jak S procent.

W  dekadzie ubiegłej zapas walut netto zm niejszył 
się o  3-8 miljonów złotych, natomiast zw iększyły  się 
pożyczki o 8.9 miljonów zł. Portfel w ek slow y  zmniej­
szył się o  2,5 milj. zł., zapas złota podniósł F e ‘ o 51620 
złotych.

Sprawy Kupieckie.
— W  PRZEDEDNIU WSZECHPOLSKIEGO ZJAZDU 

PRZETW ÓRCÓW  I KUPCÓW ARTYKUŁÓW PIERWSZEJ 
POTRZEBY Z SIEDZIBA W  W ARSZAW IE. Związek drob­
nych kupców chrześcijan, zamierza opracować memoriał na 
użytek władz, któryby zawierał szereg postulatów drobnego 
kupiectwa.

Postanowiliśmy domagać się cd ciał prawodawczych — 
ażeby nowelizacja ustawy o podatku przemysłowym była 
jasna i zrozumiała dla wszystkich płatników i aby skala po­
datku przemysłowego dla branż przetwórczych i handlują­
cych artykułami pierwszej potrzeby nie przekraczała proc. 
Kwalifikacja artykułów pierwszej potrzeby winna być usta­
lona przez rząd w  ścisłem porozumieniu z zawodowemi or­
ganizacjami wytwórczem i i handlowemi. Również po uzgod­
nieniu z postulatami związków rzemieślniczych, przemysło­
w ych i kupieckich może być dopiero uchwaloną przez Sejm 
ustawa przemysłowa.

Bilans płatniczy państwa będzie tylko w ówczas aktywny, 
kiedy rząd politykę celną będzie prowadził w  porozumieniu 
z zawodowemi organizacjami przetw órców  i kupców wszyst­
kich odłamów. Przy Ministerjum Przemysłu i Handlu istnieje 
komitet celny, który ma niewątpliwie duży w pływ  na poli­
tykę celną rządu. Komitet ten jest powołany do w ypow iada­
nia opinji i stawiania wniosków w  zakresie polityki celnej, a 
w  szczególności do spraw dotyczących nomenklatury taryfy 
celnej, stawek celnych autonomicznych i konwencyjnych oraz 
ulg celnych. Przemysł jest licznie reprezentowany w  komite­
cie; rolnictwo ma należytą reprezentację, gdyż są przedsta­
wiciele zarówno związku polskich organizacji rolniczych tj. 
wielkiej własności ziemskiej oraz centralnego związku kółek

rb. zaległe podatki i należytości stemplowe, zostali 
zwolnieni od procentów karnych i kar za zwłokę i aby 
pobierano od nich tylko 1 proc. miesięcznie za zwłokę. 
Ulga powyższa nie będzie przysługiwała tym, którzy 
nie uiszczą zaległości do końca sierpnia br.“ .

rolniczych, czyli drobnych rolników. Kupiectwo natomiast ma 
przedstawicielstwo jedynie na ziemiach byłych zaborów  prus­
kiego i austriackiego w  delegatach izb handlowych i prze­
m ysłowych w Bielsku, Bydgoszczy, Grudziądzu, Krakowie, 
Poznaniu, Katowicach, kupiectwo zaś Kongresówki ma tylko 
delegatów w komitecie celnym stowarzyszenia kupców pol­
skich i centrali związków kupców. Drobne kupiectwo polskie 
Kongresówki, które wchodzi w  skład naszej organizacji —  
oświadczył wiceprezes związku drobnych kupców chrześci­
jan — żadnej reprezentacji w  komitecie celnym nie ma.

Uważajac, że jedynym środkiem poprawienia bilansu han­
dlowego państwa jest unormowanie warunków rynku w e­
wnętrznego — związek drobnych kupców chrześcijan posta­
nowił odnieść sic do p. ministra przemysłu i handlu o zw o­
łanie w jaknajkrótszym czasie wszechpolskiego zjazdu prze­
tw órców  i kupców artykułów pierwszej potrzeby..

Sprawy socjalne
-  ODROCZENIE USTAW Y O PRACY KOBIET I DZIE­

CI. Z dniem 2 lipca rb. upłynął termin wejścia w  życie ustawy 
o  pracy młodocianych i kobiet. Ustawa ta wkładała na prze­
mysł znaczne obowiązki w formie świadczeń związanych z 
kosztownemi inwestycjami. Ponieważ wprowadzenie tej usta­
w y  w życie, wpłynęłoby obciążająco na koszty produkcji, 
lia m ocy rozporządzenia rządowego termin pow yższy został 
w  ostatniej chwili odroczony do dnia 29 lipca r. 1926.

-  ZATARGI O 8-GODZ. DZIEtf PRACY W  PRZEMY­
ŚLE HUTNICZYM W  POLSCE I NIEMCZECH. Zaostrzający 
się spór gospodarczy pomiędzy Polską a Niemcami, posiada 
wybitny w pływ  na układanie się stosunków w  hutnictwie 
górnośląskim.' Najważniejszymi zagadnieniami w tym prze­
myśle są obecnie zagadnienia związane z tym sporem doty­
czące przeważnie obrotu produktów hutniczych, pomiędzy 
Polską a Niemcami, oraz zatarg o przywrócenie 8 godzinnego 
dnia pracy. Odruchowo próby robotników polskich w  4 za­
kładach hutniczych Górnego Śląska, mające na celu przy­
wrócenie 8-godzimfbgo dnia pracy, stoją w  bliskim związku 
z podebnemi zajściami w Niemczech. Jak wiadomo, rząd nie­
miecki w końcu r. ub. w ydał rozporządzenie o 8-godzinnym 
dniu pracy w  koksowniach, oraz dla niektórych kategorii ro­
botników przy wielkich piecach. Rozporządzenie to nie zo­
stało całkowicie wprowadzone w  Niemczech, i na tem tle. 
podobnie jak u nas wynikłe zatargi stanowiły poważne za­
gadnienie czasów  ostatnich. Do tego należy dodać trudności 
finansowe przedsiębiorstw nawet najlepiej ufundowanych, na 
tle stosunków kredytowych, słabych koniunktur' zbytu i cia­
snoty rynku pieniężnego. Stan zatrudnienia we wszystkich 
działach, przedstawia się niezadawalająco, za wyjątkiem fa­
bryk rur, które pracują dla wykonania zamówień zagranicz­
nych w  znacznej ilości. Ostra konkurencja pomiędzy hutami 
staropolskiemi i górnośląskiemi przybiera coraz to mocniej­
sze formy. Liczby upadłości i protestowanych weksli mnoży 
się zastraszająco.Przemysłowcy górnośląscy spodziewają się 
polepszenia sytuacji, dopiero na jesień rb.

-  UKRYTY LOKAUT W PRZEMYŚLE NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU. W łaściciele kopalń na Górnym Śląsku wystosowali 
do zawodowych związków robotniczych następujące pismo1.

Zespół Pracy Zaw. Zw. Górniczych i Hutniczych w ypo­
wiada niniejszem dotychczas obowiązującą umowę płac dk 
robotników w  kopalniach i hutach wielkiego przemysłu na 
31 sierpnia 1925 r..

Wnioski o  nową regulację płac resp. podwyższenie za­
robków  zostaną przez Zespół Pracy na zwołanem posiedzeniu 
przedstawione.
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Sprawy podatkowe.
. —  W P Ł Y W Y  Z DANIN I M ONOPOLÓW 7 W  I. 

P O Ł R . O gółem  w  I półroczu rb. w płynęło do Kas 
S k arbow ych ' 662.646 tyś. zł., .w o b e c  472,180 tys. zł. w 
I półr. roku 1924. Na w p ływ  ten z ło ż y ły  się w p ływ y  
z  podatków  bezpośrednich 167,8 miljn. z l .  podatk' po­
średnie 53,5 miljn. zł, cła p rzyw ozow e 171 miljn. zł, cła 
w y w ozow e  3.7 milionów złotych, opłaty 
stem plowe 57 miljn. zł.i podatek m ajątkowy 35,2 miljn. 
z ł; m onopol solny 13,6 miljn. zł., monopol tytoniow y 
83.6 miljn. z?., m onopol spirytusow y 75,8 miljn. zł, oraz 
inne w p ły w y  1,4 miljn. zł.

. —  MIN. SKARBU O PRZESTRZEGANIU TERMI­
NÓW PŁATNOŚCI PODATKÓW . M inisterstwo Skar­
bu w ezw ało  Izby Skarbowe oraz Urzędy Podatkow e do 
szybkiego uregulowania zaległości z tytułu podatku grun 
tow ego i m ajątkowego. Szybkie uregulowanie za leg ło­
ści leży- w  interesie samych płatników, a to -ze względu 
na jesienne terminy płatności, oraz na tę okoliczność, iż 
z dniem 1 września* podjęte zostaną energiczne środki 
egzekucyjne. Ministerstwo Skarbu -  - ‘ --'no Izbom Skał­
kow ym  przedewszystkiem  poinform ow ać płatników, że 
podatek m ajątkowy od płatników zaliczony do II. i III. 
grupy kontyngentow ej musi być egzekow aiiy z całą sta­
now czością  ze względu na niezadawaiaiące wyniki w pły  
w ów  na poczet III. raty.

Co do podatku przem ysłow ego przestrzegany ma 
b y ć  ściśle obow iązek m iesięcznego wpłacania podatku 
cd  obrotu przez przedsiębiorstwa, obowiązane do pu­
blicznego składania sprawozdań —  bez prolongat i roz­
kładania zaległości na raty. Zaległości w  podatku prze­
m ysłow ym  za czas ubiegły winny b y ć  zlikwidowane w 
czasie ^najbliższym, w  każdym  razie przed terminem 
płatności podatku za I. półrocze br.

Egzekucja zaległości podatku dochodow ego ma- się 
od b y ć  ściśle w edle zarządzeń, w ydanych przez Mini­
sterstw o w  maju i w lipcu. Egzekowanie zaległości 
wdrażane będzie przedewszystkiem  względem  płatni­
k ów , zalegających z kwotą ponad 100 złotych.

Sprawy rolnicze.
— PRZYW ÓZ ZBOŻA I MĄKI W  I. PÓŁROCZU. Przy­

w óz mąki i zboża w pierwszym półroczu rb. skutkiem ze­
szłorocznego nieurodzaju, stanowił jedną z ważniejszych po­
zycji przyw ozow ych w naszym bilansie handlowym. W  cią­
gu omawianego okresu przywieziono do Polsld 173.916 tonu 
maki pszennej, wartości 87 987 tys. złotych (w pierwszym 
półroczu r. 1924 — 34.6*3 tenny, wartości 12.314 tys. zł), mą­
ki żytniej 25996 tann wartości 10.743 tys. zł. (pierwsze pół­
rocze r. 1924 — 40 tonn wartości 9 tys. złotych), żyta 40.622 
tonny wartości 12. 017 tys. zł. (pierwsze półrocze r. 1924 — 
19 tonn, wartości 2 tys. zł.) pszenicy 30.357 tonn, wartości
11.244 tys. zł. (w  pierwszym półroczu r. 1924 — 1.136 ton 
wartości 203 tys. zł.), owsa 66.322 tonn wartości 17.152 tys. 
zł., (w  pierwszym półroczu 1924 — 144 tonny wartości 17 
tys. zł.). Z cyfr powyższych widać, jak dalece ujemny 
w p ły w 'n a  nasz bilans handlowy miał zeszłoroczny urodzaj, 
który w  postaci przywozu mąki i zboża obciążył nasz bilans 
handlowy na pierwsze półrocze rb. o 139.143 tys. złotych. 
Najcięższym miesiącem pod tym względem był czerwiec, \v 
którym importowano zbóż i mąki na ogólną sumę 32.123' tys. 
złotych, co stanowi 18,9 proc. ogólnej wartości przywozu w 
tym miesiącu.

Z zagranicznego bandln Polski.
y -  HANDEL WYROBAMI SZKLANEMI. Obroty polskiego 

handlu zagranicznego wyrobami szkianemi w r. 1924 mimo 
znacznego rozwoju polskiego hutnictwa szklanego i całego 
Przemysłu, nie przyniosły spodziewanych rezultatów. W ar­
tość wywozu stanowiła zaledwie 33,6 proc. przywozu, a co 
najważniejsze, że ilość sprowadzonych do kraju w yrobów  
szklanych przekraczała zapotrzebowanie, oraz że w yroby za­
graniczne konkurowały z wyrobami krajowemu wpływając 
szkodliwie na zbyt tych ostatnich na rynkach krajowych. W  
okresie sprawozdawczym- przywieziono do Polski 56.83J ci 
rozmaitych w yrobów  szklanych wartości 6217 tys. złotych, 
co stanowi 0,4 proc. ogólnego przywozu do Polski, w yw iezio­
no natomiast 23.305 q towaru tej samej katcgorji wartości 
208S tys. zł tj. 0,2 proc. ogólnego w yw ozu z Polski. Głównym 
naszym dostawcą i odbiorcą w zakresie tego handlu były 
Niemcy, zwłaszcza w  dziedzinie przywozu, aczkolwiek duże 
ilości sprowadziliśmy z Czechosłowacji. Do liczby odbiorców 
naszych należy na pierwszym miejscu zaliczyć Rumunję, 
Austrję, Anglię, Łotwę i Litwę, oczyw iście poza Niemcami, 
krórzy zakupili największa ilość polskich w yrobów  szklanych.

—  PRZYW Ó Z SUROW CÓW  PRZEMYSŁOWYCH DO 
POLSKI. W  ciągu pierwszego półrocza przywóz surowców 
przemysłowych do Polski wykazał pewne zmniejszenie, w po­
równaniu z analogicznym okresem r. uh. Należy podkreślić, 
że ,w  czerwcu, przyw óz ten zwiększył się jednak znacznie w  
porównaniu z czerwcem  r. 1924. co  należy uważać za zjawisko 
dodatnie. Przyw ieziono do Polski 5108 tonn bawełny i od­
padków, 1102 tonny w ełny i odpadków. 136 tonn wełny cze­
sanej, 1423 tonny szmat i makulatury. 1634 tonn surowca że­
laza, 25.587 tonn rud żelaznych, 15.261 tonn łomu i szmelcu. 
904 tonny skór surowych, 14176 tonn koksu i 2020 tonn ty­
toniu. P ow yższe liczby przywozu świadczą o polepszeniu kon 
junktur w  niektórych gałęziach przemysłu w  czerwcu rb. w 
stosunku do r. ub. Zwiększenie się przywozu bawełny kontra­
stuje ze spadkiem przywozu drugiego podstawowego surow­
ca, jakim jest wełna.

— EKSPORT BYDŁA i TRZODY CHLEWNEJ ZAGRA­
NICĘ. W  ciągu pierwszego pierwszego półrocza br. w yw óz 
bydta rogątego i innych produktów gospodarstwa rolnego z 
Polski, zajmują Jedną z poważniejszych pozycji w naszym 
eksporcie. W  ciągu omawianego okresu w yw ieziono z Polski 
41.390 sztuk bydła rogatego, wartości 7.790 tys. zł., 407.934 
szt. trzody chlewnej wartości 31.920 tys. zł., 110.705 szt. 
ptactwa domowego, wartości 636 tys. zł., 28.207 tonn mięsa 
świeżego, solonego i mrożonego wartości 41.104 tys. zł. i 
13.555 tonn jaj wartości 21.851 tys. zł. Ogółem w yw óz pro­
duktów" gospodarstwa rolnego przyniósł po stronie dodatniej 
bilansu handlowego Polski w  ciągu pierwszego półrocza rb. 
m S f l  tys. złotych.

Kronika gospodarcza
— PREMJER GRABSKI NIE BĘDZIE MIAŁ W YKŁA­

DÓW GOSPODARCZYCH \y POLSCE ZACHODNIEJ. Prem­
ier Grabski wbrew pogłosek nie zamierza się udać do W iel­
kopolski, Małopolski i G. Śląska tia szereg wykładów o poło­
żeniu gospodarezcin Polski. Premjer Grabski nie zamierza 
opuszczać Warszawy.

—  KONFERENCJA PRZEDSTAWICIELI Z. G. P. 
ZWIĄZKU KOLEJOWCÓW Z P. MINISTREM KOLEI 
INŻ. TYSZKĄ. W  czwartek, dnia 20 hm. przedstawicie- 
Zarządu G łów nego P. Z. 1C w  osobach prezesa p, inż. Ł o ­
puszańskiego, w iceprezesa p. Budniaka i członka Zarzą­
du p. Kuleszy odbyli dłuższą konferencję z p. Ministrem 
Kolei, na której .om ówiono ca ły  szereg spraw, d otyczą ­
cych  popraw y bytu pracowników kolejow ych. P oruszo­
no m iędzy limem sprawę: zrealizowania postulatu P. Z. 
K. o  przyznanie 50 proc. zapomogi, niesłusznego prze­
szeregowania praeow jiikćw  kol. do odpowiednich grup 
uposażenia, przeniesienia stałodziennych na czasow ych , 
umundurowanie dla pominiętych w odnośnem  rozporzą­
dzeniu kategorii itp.

Pan Minister w yraził przyrzeczenie szczegółow ego 
zbadania poruszonych kwestii i w miarę m ożności przy­
chylne ich załatwienie.

—  KREDYTY DYSKONTOWE BANKU POLSKIE­
GO. W edług obliczeń Banku Polskiego na dzień 30-go 
czerw ca 1925, ogółem  przyznano 364 427 500 zł. kredy­
tu rozmaitym instytucjom, z czegu w ykorzystano 
299 274 000 zł. Największa suma kredytów  przyznanych 
i w ykorzystanych,, przypadała na banki i inne instytucje 
kredytow e (44,3 proc.), na przem ysł w ęglow y (6.7 proc.), 
przem ysł hutniczy (6 .7 .proc.), w łókienniczy (8,9 proc.), 
na rolnictwo (14,8 proc.), na przem ysł chem iczny 
(4,3 proc.)

—  OBROTY IZB ROZRACHUNKOWYCH W  POL­
SCE. W edług danych G łów nego Urzędu Statystyczne­
go za czerw iec rb., przedstawiono dow odów  do rozra­
chunku w  Izbie Rozrachunkowej w W arszaw ie na ogól­
ną sumę 87 989 tys. zł., w  Poznaniu na sumę 13 541 tys. 
zł., we L w ow ie 27 378 tys. zł., razem przedstawiono do­
wodów" do rozrachunku —  128908 tys. zł. w  trzech w y ­
mienionych Izbach Rozrachunkow ych Rzplitej. Z po­
w yższych  sum przedstawionych do rozrachunku skon>- 
pensowano w  W arszaw ie 48,5 proc., w  Poznaniu 382? 
proc. i we L w ow ie 65.S proc. O broty Izb Rozrachun­
kow ych w  ciągu czerw ca br. w  Poznaniu i w c  Lw ow ie 
w zrosły  w  stosunku do maja, w  w arszawie zaś dał sic 
zauw ażyć nieznaczny spadek. Z pow yższych  cyfr w i­
dać, że rola Izb Rozrachunkow ych w  życiu gospodar­
czym  Polski jest nieznaczna, aczkolw iek w  ciągu ostat­
nich 18-tu m iesięcy, daje sie zauw ażyć znaczny w zrost 
obrotów .

— WYCIECZKA PRZEDSTAWICIELI FiNANSJERY 
AUSTRJACKIEJ DO POLSKI. „Neue Freie Presst ‘ wita 

^życzliwie plan wyjazdu przedstawicieli gospodarczych i ii- 
nansowycli Austrji do W arszawy. Porozumienie —  pisze 
dziennik — jest konieczne, ponieważ stosunki gospodarcze i 
handlowe między Polską i Austrią prawie zupełnie nie istnie­
ją. Pierwotny plan wysłania formalnej delegacji został za­
niechany. Przedstawiciele poszczególnych gospodarczych 
korporacji austriackich jadą do Warszawy, niezależnie 
cd siebie, aby zetknąć się bezpośrednio z przedstawicielami 
rządu polskiego.

— HANDEL WYROBAMI ELEKTROTECHNICZNEMU
Polski przemysł elektrotechniczny dotychczas nie znalazł od­
powiednich warunków do rozwoju. Słabe tętno produkcji z 
konieczności musiało wpłynąć na wzrost przywozu przyrzą­
dów, przewodników i innych niaterjałów elektrotechnicznych 
z zagranicy, dla pokrycia zapotrzebowania, wewnętrznego. W 
r. 1924 obroty tego handlu odbyw ały się pod znakiem w ybit­
nej przewagi importu nad eksportem, przyczcm należy za­
znaczyć, że eksport opierał się głównie na wyrobach pocho­
dzenia nie polskiego, lub takich, których tylko ostateczna 
przeróbka dokonywana była w Polsce. Przywieziono w  r. 
omawianym do Polski 10.128 tonn przyrządów przewodników 
i innych materiałów, elektrotechnicznych wartości 22.277 tys. 
zł, co stanowi 1,5 proc. ogólnego przywozu do Polski, w yw ie­
ziono natomiast zaledwie 312 tonn towarów tej samej kate­
gorii wartości 566 tys. zł. W artość w ywozu w  procentach 
przywozu wynosiła tylko 2.5 proc. Głównym naszym dostaw­
cą były Niemcy. Austrja i Anglja. Do nielicznych odbiorców 
należy zaliczyć Rumunję i Łotwę.

— REGLAMENTACJA IMPORTU. Jak się dowiadujemy 
w Ministerstwie Skarbu oraz Przemysłu i Handlu przygoto­
wywane są wykazy, mające na celu ustalenie kontyngentu 
importowanych towarów.

Kontyngenty dla poszczególnych krajów zostaną ustalo­
ne na zasadzie danych importowych z roku ubiegłego.

Szkoła powszechna w Rzeczypospolitej. Prof. F. Konoczny —  
Z dziejów administracji (Demografia a historia administracji).

Uzupełniają zawartość numeru działy: Przepisy i judy- 
kafum w Spraw cli urzędn iczych ,  Z dzia ła lnośc i  Stowarzy­
szenia, Z życia innych organizacji urzędniczych, Oceny i 
sprawozdania (A. Marczewski — czy nrzedruki interpelacji 
moga być konfiskowane. Stanisław Posuer, — O imunitecie 

• Interpelacji parlamentarnych przez St. S. (oraz Notatki). Z 
powodu notatki „Na tle • budżetu14 — Wł. H. (Książki i pisma 
nadesłane).

Giełda towarowa.
w i Drzewo i przetw ór.

B ydgoszcz, 21. 8. U rzędow a Ceduła Giełdy D rzew - 
| nej V . B yd goszczy  z dnia 20 bm. Ceny zadane za m 3 w  
złotych, w nawiasach ofiarowane: slupy telegraficzne dl 
7 [ii— 12 ni, okorow ane jak kopalniaki 25. kopalniaki, śre­
dnica do 19 cm., długość w edług listy kupującego 16,25 
franco wagon stacja gran. Krzyż, .podkłady w ąskotoro­
we dębow e, długość 1,50 rn. franco stacja okol. Kowla 
1,65 (za sztukę), podkłady w ąskotorow e sosnow e, dług. 
1,50 m. franco wagon stacja 80 km. od W arszaw y 1,10 
(za sztukę), deski olszow e, eksportowe, 26, 33, 39 mm. st. 
zalad. okol. Grodna (69), deski sosnow e, 19 i 25 mm. od  
3 ni, dł. białe, suche z pewną ilością zdrów, sęków  do 
25 mm. wagon stacja W arszaw a (60), papierówki świer* 
kow e 1, 1.10, 1.20 dł. średnica 8— 22 cm. wagon st. Prost- 
ken— Grajewo .130 za fafhcm 7“ X 7 “ X7*\ osika zapał­
czana od 23/25 cm. w dłużycach st. W łodzim ierz W o ­
łyński 32,75, kantówka sosu ciosana 12X12 cm od 4 m c o  
10 cm. stacja 80 km .'od  W arszaw y 35, sleepry podw ójne 
(sleepęr-blocks) paźdz’.— grudz. stacja Pińsk 5.00 pod­
kłady. kolejow e pruskiego typu (szw ele) warunki dost. 
jak w yżej 325, dębowe*odpadki na opał wagon st. Jaro­
cin 150 (za 10 ton), bale grabow e 80— 85 mm. od 1 m. dU, 
szer. od 16 cm., bezwzględnie zdrow e wagon st. B yd ­
goszcz (72.50). kloce grabow e eksport, pol.-niem. gran. 
(37,50), odziem kow e bloki w /g . usansów Magdeburskich 
czyste, suche obmiar w /g . usans M agdeb (Blockm ass) 
w pobliżu Berlina (110). W  poszukiwaniu b y ły : d łużyce 
sosnow e, nienasiniałe, św ierkow e: kloce dębow e, grabo­
w e, jesionowe, olszow e, brzozow c. linowe, m odrzew io­
w e oraz przetarte m aterjały eksportow e, podkładv so­
snowe, bukowe i dobow e; szczapv sosnowe użvtkow e 
I i II ki.; R. i HR. św ierkow e pochodzenia z B ukow iny; 
sosu i jodł deski zdatne do heblowania. 18. 24. 26 miru 
11— 17 cm. szer., 4— 5 m. dł.; papierówka; kora topolowa.

Z ruchu wydawniczego.
— „ŻYCIE URZĘDNICZE4*. Ukazał się sierpniowy jiu- 

mer „Życia Urzędniczego'* organu Zarządu Głównego Sto­
warzyszenia Urzędników Państwowych. Na treść numeru 
składają się artykuły: J. Kożuchowski Na progu praw i o- 
bowiązków urzędnika,. J. Drążek — O potrzebie wykształ­
cenia prawniczego urzędników państwowych, J. Stępiński —

Poznańskie Notowania Zbożow e
«  rfttm  2 1  1 0 2 5 .

. C e n y  w  z ł o t y c h  * o c o  5 'o m f t ń  n a  IOO kg. 
w  ł a d u n k a c h  w a g o n o w y c h

Zyto 100 kg .................................................................... 17.43 -18 .40
P s z e n ic a  f  25,00—26.00
Jęczmień z w y c z a m y ..............................................
Jęczmień b ro w a ro w y .............................................. 21,25—24.58
Owies . . .  • .................• . .  .........................  20.0o—21,00
Mąka żytnia . * .....................................................  26,00—28.00
Mąka pszenna . • ..................................................  41.00—44,00
Ospa ż y t n i a ..............................................................  12.50—13,60
Ospa p s z e n n a .............................................. . . .
Ziemniaki . . . .  « . . . ............................. . .
Groch polny . . . . ......................... ....................
Groch <Victoria . . •  ..........................................

Poznań, 21. 8. Za 100 kg. w złotych franco stacja za­
ładowania. ładunki całowagonowe. dostawa natychmiastowa. 
Żyto 17.40— 18.40, pszenica 25—26, jęczmień brow arow y 
21.25—24.25, owies 20—21, mąka żytnia 70 proc. 26— 29. —  
65 proc. 26—30. pszenna 65 proc. 41.50—44.50. otręby ży ­
tnie 12.50— 13.50, — pszenne 12.50— 13.50. rzepak jp7—40.
Usposobienie naogół bez zmiany. '

Giełda pieniężna.
W arszawa dnia 2! sierpnia 1925.

Dolary Stanów1 /.jedn....................................................... 5.17^rt
Floreny h o le n d e r s k ie ............................. • • • . • 209.4J „
Fraiki b e lg i js k ie ......................................... « . . .  «
Franki fran cu sk ie ..........................................« . . .  *
Franki s z w a j c a r s k i e .........................................• . . .  ICO,8 5 ,
Fnnt.y anrieiskie  ...................... * ..................... • 25,25 n
Korony anstpyjackie »
Korony czeskie  .........................................   *

K U R S Y  A R B IT R A Ż O W E  W A L U T  w Z L ,
któreroi nie dokonywa się obrotów oficjalnych na 

G iełdzie  w W arszaw ie 21. 8. 25. r.

A r b i t r a ż  n a :  
Z u r y c h |  L o n d y n

Belgrad 9.32 9.31
Budapeszt 7 o1.20 73.17
Bukareszt .69 2.68
O slo 96,76 97.98
Helsingfors — 13.14
Konstantynopol — —
Kopenhaga 120.31
Ryga — —

I Sof i a 3,77 3.78

Restauracja i Kawiarnia

A S T O B J A
T O R U Ń

- — I

IIUI

ul. Konopnickiej 4 T O R U ft  ul. Konopnickiej 4
RendeiTOus elity Towarzystwa — Piękny ogród — 
Pierwszorzędna kuchnia po zniżonych cenach — Wina 

i likiery najlepszych domów zagranicznych.
Codziennie K O N C E R T  artystyczny.

1 4 0  M A J Ą T K Ó W
kamienic, fabryk, interesów do sprzedania 
zawiera sierpniowy miesięcznik „Pesesionat**. 
Cena numeru 1 zł. Egzemplarze wysyła 
Administracja w Toruniuy ul. Szeroka 32.

Żądać w kioskach i na dworcach I



U U O h F O M O K S K 23-go sierpnia 1925 r<

Wiadomości bieżące.
IL E N D A R Z ; Sobota 23-go sierpnia Filipa 

Wschód słońca 4 £6 zachód 7 8 
^sch ód  księżyca 8 54 zachód 8 54

iLJOTEKA I CZYTELNIA T. C. L. otwarta w dni powsze­
dnie od godziny 5—7, dla dzieci w  środy i soboty od 
godzi 4—5,

*
D Y ŻU R Y APTEK N OCN YCH:

Lew od 22 go sierpnia do 28-go sierpnia.
*

— Wieczorek na rzecz ubogiej dziatwy szkolnej. Jak
? 'dowiadujemy komitet Przyjaciół ubogiej dziatwy szkolnej 
yni wszelkie starania, by  impreza wieczorku mająca się 
Ibyć w  dniu 6-go września 1925 roku, stanęła 
i wysokim poziomie. Próby części scenicznej idą w  pomyśl- 
vra tempie, pełna humoru i groteska niezawodnie pobudzi 
idzów do serdecznego i szczerego śmiechu. Dotychczas nie 

widziana zinscenowana „Markiza44 w  stylowym rococo otw o- 
zy pełen wdzięku obraz, połączony z żywem  słowem. Nadto 
>rogram obejmuje część wokalno-muzyczną, oraz inne niespo­

dzianki. W  skład komitetu honorowego wchodzą: ks. dziekan 
Dembek, pp. O ssow scy, W łodkow ie, Ładoscwie, Szychowski, 
!Cruszon>wa, Ma;owa. Kasprzyccy, Kunertowi, Marchlewski, 
Sainoliński, iTohiich, Poszwiński, Źybe-.*ska, Kuratus K:un- 
der Lega, RicT^ne, Klhrkowa, Grygerostwo, Ka wary. Suj­
kowski, Sielscy, Bernaecy, Stryjewscy, Augustyfiski, Soko­
łowska. dr Rzepecki W iktor Kulerski, T)>ivJ.>wfc? Korze­
niewska, Czarinski, D obrowolscy, Fei głowie, Osmólscy, 
Ruchnięwiczowa, Brendlowa.

Skład komisji szkolnej jest następujący: pp. Ruchnie-
wicz, Klimek, Sikorski, Suchożebrski, Szumski, past. Jacob, 
Szczeblewski.

*vjrK.'.et w ykonaw czy: pp. D o b o  wolscy, Lotyszowa. i\’ i- 
win*Piotrowska; Tkaczyk, Powels-ch Borowski.

— ** Festyn w  Rudniku z pow odów  niezależnych od Ko­
mitetu nie odbędzie się w  niedzielę. Zarząd T ow . op. n. Dz, 

— ** Nieszczęśliwy wypadek. W czoraj o  godz. 17-tej p. 
Walerja Szwarc, Chełmińska 61 zostawiwszy wózek z rocz­
nym dzieckiem na chodniku ulicy Chełmińskiej koło domu 
nr. 48 —  sama zaś weszła do sklepu po zakupy. Tymczasem 
w ózek z powodu pochyłości chodnika zsunął się na jezdnię 
i wpadł na stojący iarn w  tej chwili wóz, należący do rzeź- 
nika Wachulińskiego. Przerażone konie ruszyły z miejsca, 
przewracając wózek z dzieckiem, które w ypadło na bruk, 
ponosząc dość lekkie wprawdzie, ale za to gęste obrażenia 
cielesne. Spokojowi koni można zawdzięczać tylko, że dzie­
ck o  jeszcze żyje, choć z przestrachu dość poważnie chore. 
Taki to jest zw ykły  los dzieci, pozostawionych choćby na 
Chwilę bez dozorL.

— **  Żałosno skutki wesołej libacji. Nocy onegdajszej, gro 
no żądnych upojenia przedstawicieli brzydszej połow y rodzaju 
ludzkiego udało się samochodom na zabawę do Pelplina. W  
drodze powrotnej towarzystwo było tak serdecznie i solidnie 
nalane alkoholem, że zgorszona świadomość ustępuje miej­
scu zapomnienia. I oto stało się, że gdzieś pomiędzy Nowym 
Gniewem a Pelplinem jeden z obecnych tam aczkolwiek nie­
przytomnych obywateli, sięgnąwszy przypadkiem do kieszeni, 
raptem wytrzeźwiał. "Przyczyną tego zdumiewającego faktu 
był brak 2000 złotych, jeszcze przed godziną spoczywają­
cych  w  tej kieszeni. Rzecz prostą, zrodziło się podejrzenie o 
kradzieży, jednakże Ekspozytura Śledcza, po przeprowadzeniu 
najszczegółowszej rewizji i dochodzenia, doszło do przeko­
nania (które i nam w ydaje się najprawdopodobniejsze), że 
pieniądze poprostu zostały zagubione. W obec tego, w zyw a 
się uczciwego znalazcę, o zwrot zguby, rzecz prosta, za su- 
tem wynagrodzeniem, nie mówiąc już o sławie, jaka go z tego 
tytułu spotka.

— ** ypiękSzanie balkonów. Zainicjowane w  r. 1922 przez 
insp. ogrodów  miejskich p. Wodwuda, cieszy się już takim 
rozgłosem, że Grudziądz stał się iedynem miastem w Polsce, 
w  którym bogactwa kwiecia zdobiącego domy mieszkalne, 
nie ma równego sobie konkurenta. Że tak jest, upewnia nas 
zasiągnięta w ruchliwym zarządzie Tow . Upiększania Mia­
sta informacja dotycząca wyników tegorocznego premjowania 
balkonów, z której wynika, że osobna komisja dotychcz. trzy 
razy objeżdżała miasto, klasyfikując wygląd balkonów i okien. 
Jeżeli, się zważy, że, zanotowano już 125 balkonów wyróżnia­
jących się swą układnością kwiecia i zasługujących na uzy­
skanie premji, dyplomów czy listów pochwalnych i że jeszcze 
w iele balkonów czeka na odwiedziny komisji, natenczas tak 
nadspodziewanie piękny rezultat upiększania miasta, zasłu­
guje doprawdy na specjalne uznanie. Do końca sierpnia na­
stąpią dalsze zwiedzania przez zarząd Tow arzystw a i komisję 
balkonów i okien, poczem ustaloną zostanie stopniowość na­
gród. Ponieważ premiowanie balkonów w  naszem mieście 
w yrobiło sobie specjalny rozgłos i jest obecnie tematem dnia 
naszych pań, przeto iak ubiegłe lata, pospieszymy z poda­
niem wyników podziału nagród.

__**  p sJa pj?ga w QrtJd2iądzu. Z wyjątkiem Grudziądza 
nie ma w  całej Polsce drugiego miasta o tak nadmiernej ilo­
ści psów. wałęsających się pp ulicach miasta. G dyby tak ze­
chciano przeglądnąć wszystkie domy, w  których ukrywa się 
setki psów  zanieczyszczających domostwa, plantacje, jezdnie 
! chodniki, może w tedy przyjemniej byłoby przejść się uli­
cami miasta, gdyż najprawdopodobniej, że większą połową 
psów, ukrywanych dziś przed opodatkowaniem, musiałby 
zaopiekować się rakarz. Doprawdy czas najwyższy zaradzić 
tej pladze, gdyż można wnet przypuszczać, że dalsze tolero­
wanie obrzydliwości zanieczyszczania ulic przez psy, należy 
•u nas do.... upiększenia miasta!

~ z  targu. Podczas dzisiejszego targu na Rynku Głó­
wnym i PI. 23 Stycznia notowano następujące ceny produk­
tów  żyw nościow ych: masło 2,00—2,20 zł, jajka 1.60— 1,70 zł, 

żyto 100 kg. 17.70— 18.70, pszenica 25.25—26.25, jęczmień 
brow arow y 21.00-24.00, owies 21.00-22.00, groch polny za

i35 f? S(?la 80 gr’ cebula 1 ks- 80 gr-  ziemniaki I kat. 
100 kg. 6.00 zł, II. kat. 5.00 zł, kasza jęczmienna I kg. 65 gr 

pęczak 1 kg 65 gr, kapusta w  główkach 1 sztuka 30 gr., mar­
chew  30 gr.. buraki 20 gr, jabłka funt 15— 35 gr. gruszki 15— 

gr,’ 20—35 gr. M i ę s o :  wieprzowina funt 1.20,
1.30, 1.40 zł, w ołow e 0.80-1.20 zł., baranina 0.80 zł, kurczęta 
para ? ,50-3 ,00 zł, gęsi sztuka 7.00-8.00 zł, knrzki sztuka 4 00 
—  6.00 złotych.

J u t r o  wyścigi konne
&  U  S i l  ^ T o t a l iz a t o r  w  I i II miejscach =

Bezpłatny dojazd samo­
chodami od PI. 23 Sty­

cznia nr. 17.
Kasa miastowa (Rekord)

— ** W  sprawie oszustwa. Urząd Śledczy m. Grudziądza 
mieszczący się przy ul. Kościelnej w zyw a wszystkich, mają­
cych kiedykolwiek jakąś styczność handlowa z aresztowaną 
oszustką Martą Szlitkus, do zgłoszenia swych pretensji w  
tut. Ekspozyturze, celem ewentualnego stwierdzenia całej roz­
ciągłości akcji Szlitkuscwej.

—•** Groźny pożar. W czoraj o godz. 5,50 popoł. w  skła­
dach piwnicznych apteki pod Lwem przy ulicy Pańskiej w y ­
buchł groźny pożar, który tylko dzięki szybkiej i energicznej 
pom ocy naszej dzielnej Straży nie przybrał rozmiarów kata­
strofy zagrażającej nawet całej ulicy, gdyż składy w yż. w y ­
mienione przepełnione były  materjałem łatwopamym, jak 

benzyna, terpentyna itd., których w  razie wybuchu ugasić 
niepodobna. Przypuszczalną przyczyną • pożaru był nadpęk- 
nięty skutkiem nieostrożnego transportu balon z  siar­
czanem węgla, z którego płyn, wyciekając 
powoli, rozlał się dość szeroką kałużą, jednakże w  takim 
miejscu, że dostrzec tego nie było można, inaczej bowiem 
zagaszonoby przynajmniej płomyk gazow y, stale płonący w  
tej właśnie piwnicy, dzięki któremu ulatniający się szybko 
łatwopalny płyn nagle buchnął płomieniem, obejmującym od- 
razu całe wnętrze składu. W  jednej chwili rzucono się cło 
ratunku, lecz szalejący żyw ioł ^zmusił wszystkich do cofnię­
cia się. Pozostali tylko panowie kpt. rez. Goga, prezes Tow . 
Powst. i W oj. oraz dyrektor telefonów p. Szczurowski. R ó­
wnocześnie zaalarmowano straż, która wprost z fenome­
nalną szybkością przybyła na miejsce w  sam czas, by  urato­
w ać pana Gogę, którego odwaga i ofiarne zaparcie się siebie 
omal nie rzuciła na pastwę płomieni; półomdlałego ledwie 
wynieśli strażacy... Pan Szczurowski dłużej wytrzymał w 
ogniu, a może też miał mniej przesycony gazem punkt piw­
nicy. W  parę minut po przybyciu straży pożar stłumiono, 
i co  najważniejsze umiejscowiono, inaczej bowiem kto wie, 
jakie rozmiary przybrałaby ewentualna klęska. W  każdym 
bądź razie straty nie są małe, gdyż cyfra ich przewyższa 
20 000 złotych. Ale skóra na każdym cierpnie, gdy pomyśli, 
coby  się mogło stać, gdyby nie bohaterska obrona naszej 
straży.

W  sobotę rano o godz. 10.45 zamieszkały w  domu p. 
Bartoszewskiego przy ulicy Murowej Nr. 3 piekarz Lofiel- 
bein, gotując na podwórzu smołę, wskutek nieostrożności 
spowodował pożar, który dzięki interwencji naszej niestru­
dzonej Straży Pożarnej i przy wydajnej pom ocy współlokato- 
rów wspomnianego domu został w  ciągu kilkunastu minut 
stłumiony bez żadnych poważniejszych strat dla nikogo.

— 1** Pożar w Dolnej Grupie. W czoraj wieczorem o godz. 
10.45 grudziądzką straż zaalarmowano do Dolnej Grupy, gdzie 
paliły się budynki majętności p. Kowalskiego. Spłonęły chle­
wy, stodoja i boczne budynki, dom mieszkalny, ktróy połą­
czony b y ł z chlewami, dzielna nasza straż zdołała ochronić. 
Straty są olbrzymie, gdyż spaliły się maszyny i inny martwy 
inwentarz oraz zboże. Pożar wybuchł prawdopodobnie skut­
kiem podpalenia. Z zdziwieniem grudziądzka straż pożarna 
stwierdziła brak sikawki pożarnej w  Dolnej Grupie, skutkiem 
czego posługiwano sie sikawką ogrodniczą, co bardzo utru­
dniało pracę. Sąsledzi i mieszkańcy D. Grupy okazywali nie­
stety niezwykłą obojętność, tak np. jeden z sąsiadów odmó­
wił wydania beczki g wodą a dopiero po zgaszeniu pożaru 
zgodził się na to.

— ** Program pracy Tow . Śpiew. „Lutnia** w  sezonie 
1925-26. W  czwartek dn. 20 bm. odbyło się pierwsze powa­
kacyjne posiedzenie zarządu Tow . „Lutnia44. Na posiedzeniu 
tem prezes Tow. dyr. L. Frohlich przedstawił całokształt 
pracy Tow . w ostatnim okresie. Towarz:/stwo rozwija się 
w  dalszym ciągu pod każdym względem nader pomyślnie. 
Pod względem organizacyjnym konsoliduje się coraz bardziej 
i dziś liczy przeszło sto członków czynnych i 160 członków 
wspierających. Dzięki świadomości celu, konsekwentnej i nie­
zmordowanej pracy swego dyrygienta prof. Eugenjusza Da- 
widowicza, kroczy towarzystwo do znakomitych w yżyn ar­
tystycznych, czego dowodem jest zdanie poważnych fachow­
ców  podczas ostatniego zjazdu śpiewaczego w Chełmnie, 
gdzie drużyna „Lutni*4 zasłużyła sobie wykonaniem pieśni 
W  Żeleńskiego i St. Moniuszki na specjalne wyróżnienie. Idąc 
dalej raz obraną drogą, zarząd „Lutni44 ułożył na ostatniem 
posiedzeniu plan pracy w  nadchodzącym sezonie. W  roku 
bieżącym urządzi „Lutnia trzy koncerty, poświęcone muzy­
ce ludowej a mianowicie na pierwszy plan wysuw a pieśni J. 
Galla i W . Lachmana. Pierw szy koncert odbędzie się w  po­
czątkach października, następny w  listopadzie a trzeci, po­
święcony kolędom w  grudniu. Koncerty te będą miały cha­
rakter popularny i cena biletów wstępu będzie wynosiła 50 
groszy względnie 1 zł. Lutnia chce zaakcentować, że nie cho­
dzi jej o  jakiekolwiek zyski, lecz tylko o zwrot faktycznych 
wydatków, jak oplata podatku, sali, światła etc. Na okres 
wielkopostny w  przygotowaniu „Milda14 St. Moniuszki i „R e- 
quie:n‘4 Mozarta. Tow arzystw o już teraz zapewniło sobie mi­
strzowską orkiestrę 61 pp. z Bydgoszczy, która pod batutą 
swego kapelmistrza por. Tadeusza D aw idoyicza święci tri­
umfy od dwu lat w  Ciechocinku.

W  dniu 27 bm. w czwartek odbędzie się miesięczne ze­
branie Lutni w Hotelu Kellasa o godzinie 8 wieczorem.

Pierwsze to powakacyjna zebranie miesięczne będzie bo­
gate w  porządek dzienny — ośtu punktów obrad —  między 
imiemi odczyt dyr. E. Dawidowicza na temat: „Muzyka pol­
ska w dobie porozbiorowej44. Udział wszystkich członków ko­
nieczny, goście wprowadzeni mile widziani.

Równocześnie zarząd komunikuje, że czas wakacyj Lutni 
minął. Próby odbywają się regularnie w  gimnazjum żeń- 
skiem o godzinie 8 wieczorem w e wtorki chór męski i w 
piątki chór mieszany.

O dalszą punktualną frekwencję — jaka zresztą dotych­
czas zawsze cechów, nasz. Członków, o dalszy szczery zapał 
dla polskiej pieśni i o werbowanie nowych członków uprasza 

Cześć pieśni! Zarząd.

— ** Kronika policyjna. I. Komisariat: Areszt policyj­
ny gościł w  swoich muraeli w ciągu doby ubiegłej następu­
jące osoby 4-ch odsiadujących karę administracyjną. 2 osobvn.rtn Al ł* Mn Mn A _̂__.15 1... ta ,

jazdę samochodów i 1 protokół za niezamknięcie sklepu o  
godzinie przepisanej.

II. Komisariat: Spisano 10 protokółów za wykroczenia 
przeciw przepisom policyjnym tyczące kąpieli w  miejscach 
otwartych na Wiśle itp. oraz 4 protokoły aa jazdę na row e­
rze po chodniku. Prócz tego zameldowano 2 wypadki kra­
dzieży.

III. Komisariat: Spisano 2 protokóły za nieprzestrzega­
nie przepisów tyczących ruchu ulicznego i aresztowano I o- 
sobę za uprawianie nierządu.

—■** Zbłąkany koń. Pow racający ze śledztwa w  sprawie 
zamordowania leśniczego Jóźwiakowskiego w yw iadow ca tut. 
Urzędu Śledczego zatrzymał na szosie zabłąkanego konia 
maści skaro-gniadej. Właściciel konia może go za udowodnie­
niem odebrać od właściciela restauracji w  Dragaszu p. An­
drzejewskiego. Koniecznem jest wykazanie się aktem kupna 
i paszportem konia.

— Kradzież w kościele. Onegdaj o godz. 6- tej popo­
łudniu w  kościele farnym zdarzył się następujący wypadek 
kradzieży. Oto jedna z modlących się w  tym czasie 4-ch ko­
biet nazwiskiem Marta Lubańska, zauważywszy jakiś niepo­
rządek na ołtarzu, wstała, aby go usunąć, przyczem dla w y ­
gody zostawiła swoją torebkę ręczną z pieniędzmi na ławce, 
W róciw szy po pewnym czasie na miejsce, ku swemu prze­
rażeniu spostrzegła, że torebka zniknęła. W  prostocie du­
cha pogodziwszy się z faktem i nie podejrzewając żadnej z 
owych 3-ch modlących się z nią razem kobiet o  tak ohydny 
postępek, Lubańska udała się do domu, gdzie dopiero ktoś 
jej poradził zw rócić się w  tej kwestji do policji. Niestety 
rada już była spóźniona, gdyż opustoszały kościół tymcza­
sem zamknięto. Jednakże —  niezrażona tą trudnością policja 
—  nadal prowadzi śledztwo, starając się w yk ryć sprawcę lub 
sprawczynię kradzieży.

— ** Kradzieże. W czoraj w  godzinach popołudniowych 
właściciel sklepu kolonialnego przy ulicy Lipowej 7, p. Peto 
zameldował policji Ii-go Komisariatu, że służąca jego, na­
zwiskiem Kierszto w yszła w czoraj z domu nic nikomu nie 
mówiąc i dotychczas nie wróciła. Dziwny ten fakt nadzwy­
czajnego zainteresowania się chlebodawcy swoją sługą koja­
rzy  się z innym mniej dziwnym faktem —  zniknięcia kilku­
dziesięciu noży, łyżek, i w idelców  srebrnych i platerowanych. 
Jak się dowiadujemy, policja jest już na tropie zbiegłej.

Zamieszkały przy ulicy W ybickiego 6/8 zegarmistrz Jul­
ian Gus zameldował w  Urzędzie Śledczym, źe w czoraj w  
godzinach popołudn. niewiadomy sprawca skradł mu ze 
składu zegarek złoty z dewizką wartości 400—500 złotych. 
Zawsze gotowi do ścigania przestępców nasi dzielni w y ­
wiadowcy, rozpoznawszy szczegóły sprawy, w  ciągu kflku 
godzin zrobili tyle, że lada moment spodziewać się należy 
aresztowania złodzieja, którego osobistość już jest jstwier- 
dzona. :

— *» p 0 Urzędu Śledczego zgłosiła się onegdaj
Wiktoria Tylicka z ul. Ogrodowej, robotnica, żaląc się, że 
jej sublokatorka Anna Byćkow ska przed niedawnym czasem, 
korzystając z choroby właścicielki nocichu opuściła miesz­
kanie, zapomniawszy uprzednio uregulować komorne. Gdy w 
parę dni potem Tylicka wyzdrowiała, ku swej tozpatzy  spo­
strzegła, że zamek u szafy został wyłamany, rzeczy zaś, n o ­
w e jakie się w  niej znajdowały, zniszczyły się nagle do teBo 
stopnia, że wyglądem swym przypominają niektóre obrania 
Byćkowskiej, podarte i zniszczone. Rzecz prosta, jak trwoga 
to do Boga, a jak bieda —  to do policji... Pani Tylicka w ięc 
żąda od policji zwrotu swoich rzeczy. No..., może je otrzyma, 
o ile Byćkow ska ich jeszcze nie puściła w kurs, m iędzy lu­
dzi. —

Jak trzeba być ostrożnym przy wynajmie sług, niechaj 
stwierdzi fakt następujący. P. Zofja Balińska, zam. przy ul. 
Staszyca 1, będąc chorą sama, zmuszona była przyjąć słu­
żącą. Przybyła w  tym charakterze Marta Szottówna swem 
zachowaniem się wzbudziła zaufanie do siebie w  dość krót­
kim czasie. Równocześnie, korzystając ze wzbudzonego zau­
fania, Szcttówna dopuszczała się całego szeregu kradzieży 
na szkodę swej chlebodawczym. P o pewnym zaś czasie (pół 
roku) widząc, że jej się grunt zaczyna palić pod nogami, gdyż 
pani B. czegoś się domyślała, niewdzięczna sługa zabrawszy 
jeszcze trochę odzieży, czmychnęła nie wiadomo gdzie, w  
każdym razie policja będzie wkrótce znać jej adres.

RUCH T O W AR ZYSTW .
(rt) Sodatlcja Dziewcząt przy kościele św. Krzyża 

urząciza w  niedzielę, dnia 23-go bm. wycieczkę,, parostatkiem 
do Widlic, na którą się członkinie i gości jak najuprzejmiej 
zaprasza. O godz. 8%  odjazd z portu. Bilety dla czonkiń 
po 2,00 zł., gości 3,00 zł. codziennie od godz. 6— 7 wieczorem 
do nabycia w  kancelarii kościoła św. Krzyża. (3769)

— (rt) Baczność Powstańcy I W ojacy. W  związku z
zjazdem w  W ejherowie odbędzie się w  środę dnia 26 bm. 1 
w  piątek dnia 28 bm. o godz. 6.30 wieczorem w  koszarach II. 
Baonu Szkolnego Piech, przy ul. Chełmińskiej zebranie 
wszystkich tych członków, którzy zobowiązali się do wzięcia 
udziału w  zjeździć. Uczestników zjazdu obowiązują czapki i 
odznaki wojackie. (3787) Zarząd.

— (rt) Tow*. Cze!. Rzeźniczej w Grudziądzu urządza w
niedzielę dnia 23 sierpnia br. zabawę Iafowa w  Sarniaku. Po­
czątek o gedz. 16-ei. O liczny udział prosi (3496 Zarząd.

(rt) Katolickie Tow arzystw o Czeladzi. W  poniedziałek 
dnia 24-go br. odbędzie się w  salce parafialnej o godz. Y*8 
wieczorem zebranie, na którem będzie w ygłoszony referat 
o naszej marynarce. Następnie pogadanka. P rzy pracy wśród 
socjalistów i komunistów. Oliczny udział prosi (3501)

, . , Zarząd.
— (rt) Sportow cy! Tow . Sport. „Olimpia", Grudziacte,

(Oddział piłki nożnej) przyjmuje zgłoszenia na członków
czynnych. Zapisy przyjmuje się w  firmie Czerniak, Mickie­
wicza 6, lub w  każdy piątek od godz. 8-mcj wieczorem v*r 
lokalu klubowym hotel Kellasa. t o ? 5)

Z Pomorza
ŚWIECIE. (Pożar.) Pcżar zniszczył 14 bm. w Slero 

sławiu zabudowania gospodarzy pp. Bony i Rytlewskiego. 
Ochotnicza Straż .pożarna z Drzyeimia przyczyniła się w 
wielkiej mierze do stłumienia płomieni, które zagrażały ca­
łej wsi. a to dzięki temu. że przybyła na miclsce w nót Jro.-w?
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ny. W spółdziałało z nią dzielnie 5 sikawek z okolicy i lud­
ność z  Jastrzębia, Brzemion i Wętfia.

—  (Nieszczęśliwy wypadek.) Robotnik Józef Gołomski za­
trudniony na kępie spadł w  ubiegły wtorek tak nieszczęśliwie 
z obładowanego zbożem woza, że wkrótce potem zmarł.

— ŁASIN. (Kradzież.) W  ciągu doby  ubiegłej (godzina 
nieznana), zamieszkałemu w  Łasinie p. Stefanowi Kafnińskie- 
mu niewykryty no i nieproszony „gośću skradł z zamkniętej 
w  szufladzie kasetki 85 złotych. Suma to stosunkowo niewiel­
ka, ale zadziwiającym jest sam fakt zniknięcia pieniędzy, ze 
względu na okoliczność, jakie mu towarzyszyły.

** NOWE. (Utonięcie). Utonął w  W iśle kupiec Krze- 
bietke, osieracając żonę z dzieckiem. Kąpał on się w  towa­
rzystwie trzech innych panów, z których jeszcze jeden był 
w  niebezpieczeństwie zatonięcia, ale go wyratowano. Zw ło­
ki nieszczęśliwego w ydobyto pod Kurzętnikiem (Korzenie- 
:wem).

- 7** GNIEW. (Powiat bez żydów .) Prócz zamieszkałej w 
mieście naszem SO-letniej żydówki miasto i powiat wolne są 
zupełnie od żydów . Ostatni „Mohikanie*4 szlachty palestyń­
skiej wywędrowali w  ostatnich latach do bliższego ich sercu 
faterlandu. Rozwiązanie tutejszej gminy żydowskiej i sprzedaż 
bóżnicy jest tylko kwestją czasu.

— ** TUCHOLA. (Tegoroczne zbiory.) Żniwa w naszym 
powiecie są na ukończeniu. W ypadły one daleko lepiej od ze­
szłorocznych, a ponieważ również ceny za zboże w  tym roku 
są w yższe od zeszłorocznych, rolnicy z pewną otuchą patrzą 
w  przyszłość. Gorzej ma się sprawa w  tak zw. Kosznajderji, 
której ciężka gleba cierpi od długotrwałej posuchy. Zwłaszcza 
okopowiźnie grozi nieurodzaj. Ziemniaki zapowiadają się źle, 
Tównież drugi pokos koniczyny i seradeli. Pastwiska w yglą­
dają jak wypalone. Tylko obfity deszcz może uratować owe 
„tłuste** strony od kłopotów.

— ** CHOJNICE. (Włamanie). W  nocy na piątek ubie­
głego tygodnia włamali się nieznani sprawcy do kas kolejo­
w ych  na stacjach Lubnia i Piastoszyn. Do kas pow yższych 
dobierali się w łam yw acze już kilkakrotnie. Tym  razem kasy 
prócz drobnej gotówki by ły  próżne i sprawcy napróżno się 
fatygowali.

— **  CHOJNICE. (Oddział Banku Polskiego.) Jak się do­
wiadujemy, tutejsze kupiectwo czyni usilno zabiegi około za­
prowadzenia tu w  Chojnicach samodzielnego oddziału Banku 
Polskiego. Dotychczas mniejsze zastępstwo Banku Polskiego 
przejął m iejscowy oddział Polskiego Banku Handlowego. R ów  
nież ze strony Centrali T ow . Kupieckich popierany jest pro­
jekt stworzenia w  mieście naszem oddziału Banku Polskiego.

— ** TCZEW. (Wylądowanie samolotu.) Pewien lotnik, 
jadący samolotem z W arszaw y do Gdańska, wylądował na 
polu pod Zajączkowem. W  samolocie znajdowało się 6 osób. 
Powodem  wylądowania był lęk i krzyk pewnej przedstawi­
cielki pici pięknej, która obawiała się jechać dalej w  pow ie­
trzu i dalszą drogę odbyła samochodem, zaś samolot odleciał 
z  innymi podróżnymi do Gdańska.

—• (O rozbudowę miasta.) Z  Tczew a wysłanych zostało 
kilka w niosków  o udzielenie długoterminowych pożyczek na 
cele budowlane, Wnioski tę popart komitet rozbudowy 
miasta.

— ** SELMIN. (Pożar.) Spaliły się tu wszystkie zabudo­
wania gospodarcze wraz z żniwem gosp. Lewandowskiego. 
Przyczyna pożaru nieznana.

Z całej Polski.
— 1* 'STAROŁEKA. (Oszust). W  powiatach Ostrów i Kę­

pno kręci się oszust, który zbiera zamówienia dla W ielkopol­
skiej W ytwórni Chemicznej w  Starclęce i pobierając zalicz­
ki. Wielu kupców padło ofiarą oszusta.

— * WRONKI. (Wyjaśnienie zbrodni po 6 latach). W  gru­
dniu 1923 roku ujęto niejakiego Jana Kamińskiego ze wspól­
nikiem, za napady rabunkowe pod W arszaw ą.. Osobnik ten 
miął też podobno na sumieniu zamordowania 4 posterunko­
wych, ale sprawa ta nie została mu udowodniona. Jak śledz­
two wykazało, występował on też pod nazwiskami Michał 
Gryszkiewicz i Michał Kasperski ,  zaś ożenił  się pod nazwi­
skiem Michał Kowalski, pod którem to nazwiskiem dokonał 
licznych kradzieży i rabunków. Obecnie odsiaduje w e W ron­
kach 15 lat ciężkiego więzienia. Energiczne dochodzenia władz 
policyjnych ustaliły ostatecznie niezbicie, że zbrodniarz ten 
nazywa się Karol Klimpel i pochodzi z Ponicca. Pod tein 
prawdziwem swem nazwiskiem był poszukiwany przez w ła­
dze śledcze za zamordowanie dozorcy więziennego W ieca z 
Góry na Śląsku niemieckim, którego zamordował 'w  1919 r. 
Zbrodniarz obecnie w obec jaskrawych dow odów  przyznaje się 
do winy i stanie znowu wkrótce przed kratkami sądowemi.

— '* ŁÓDŹ. (Wielka kradzież w pociągu). W  pociągu to­
warowym, idącym do Łodzi, dokonano kradzieży. Kiedy po­
ciąg stanął na stacji w  Ujeździe przeprowadzono sprawdze­
nie wagonów, w  czasie której spostrzeżono, że plomby jedne­
go z wagonów są naruszone. Przystąpiono do sprawdzenia 
zawartości i wtedy ustalono, że brakują 4 bele przędzy i 1 
bela płótna, ogólnej wartości około 15 000 złotych. W szczęte 
natychmiastowe poszukiwania ujawniły ślady rzucenia bel, 
oraz znaleziono porzucone łom y żelazne i drągi, na torze 
kolejowym pomiędzy stacjami Budziszewice —  W yka. W ła­
ściciela skradzionego towaru dotąd nie ustalono.

—  (Wystawa artystów krakowskfch). W  Łodzi nastą­
piło otwarcie w ystaw y prac artystów krakowskich prof. W o- 
dzinowskiego i Rychter Janowskiej w  miejskiej galerji sztuki. 
Monumentalne dzieło W odzinowskiego p. t. „Zaduszki na 
Wawelu**, przeznaczone dla Sejmu, w yw ołało silne zaintere­
sowanie. Artyście zgotowano owację.

— * WARSZAWA. (Przebudowa ratusza). Projektowane 
jest rozszerzenie i przebudowanie obecnego ratusza od strony 
ul. Dapilowiczowskiej i pałacu Blanka. Zamierzone jest do­
prowadzenie wszystkich budynków, nie wyłączając partero­
wych, do 4 pięter. Do nowych w  ten sposób otrzymanych lo­
kali, przeniesione będą wszystkie urzędy miejskie, mieszczą­
ce się dotąd na mieście w  wynajętych lokalach. W  ten 
sposób osiągnięta będzie centralizacja wszystkich biur i w y ­
działów magistratu. Odpowiednie roboty budowlane dokony­
wane będą serjami i potrwać mają 3 do 4 lat. Potrzebna 
na rozpoczęcie suma wstawiona będzie do budżetu na rok 
1926,

■—W— — a— w 11" ---------
— * LUBŁ>S. (Nowy rektor uniwersytetu). Uniwersytet 

Lubelski otrzymał nowego rektora w  osobie ks prof. Jo­
zefa Krószyńskiego. W ychowaiiiec Akademii duchownej *v 
Fiotrogrodzie od roku 1904 był profesorem seinmai ,ium 
chownego w e W łocławku, gdzie jako magister teologii w y* 
kładał Pismo św. W ydał szereg naukowych dzieł o Księ­
gach Starego Testamentu. W  roku 1923 powołany został ną 
katedrę Pisma św. do Lublina. Ks. rektor Kruszyński jest 
świetnym znawcą kwestji żydowskiej o której wydał Kilka­
naście świetnych studjów naukowych i psychologicznych.

— * LW ÓW . (Komedia komunistyczna). W  nocy z 18 
na 19 bni. komuniści znowu porozwieszali czerwone płachty. 
1 tak powiesili czerwoną płachtę na szczycie Kopca Unji Lu­
belskiej. Poraź pierw szy uciekli się komuniści lw ow scy do 
tego sposobu w  przeddzień stracenia Botwina.

— (Zabójstwo I samobójstwo). W  jednych z ostatnich 
dni o godzinie 12- tej w  południe usłyszał przejeżdżający o- 
bok domu przy ulicy Żółkiewskiej nr. 118 w yw iadowca Ka- 
dyło, strzał rew olw erow y i krzyki na pomoc. Kiedy w y ­
wiadowca Kadyło przybył na miejsce, oczom jego przedsta­
wił się następujący w idok: Na podwórzu stała Helena Ku­
jówna, z dymiącym jeszcze rewolwerem, u nóg zaś jej leżał 
ranny prżez nią ciężko w  głowę jej kochanek W ładysław  
Klucznik. Kiedy w yw iadowca zażądał od 'Kujów-ny wypusz­
czenia rewolweru z rąk. Kujówna zmierzyła do w yw iadow cy. 
Ną szczęście strzał okazał się nie celny. W ów czas posterun­
kowy w ydobył rewolweru i zbliżył się do Kujówny. Ku­
jówna jednak uciekła za węgieł domu i krzyknęła: Panic, nie 
strzelaj pan, ja sama się zastrzelę. Kujówna istotnie swój 
zamiar urzeczywistniła.

P O I O R Z A M K A
Restauracja i Kawiarnia

Tel. 66 * ul. Szeroka 20 T o r  O  A  ul. Szeroka 20 -  Tel. 66 

|) wydaje codziennie obiady z 3 dań za 1,- zloty. 
Pierwszorzędne w yroby  cukiern icze .

jjjj Codziennie koncert artystyczny. 4 g

Ze sportu
Zawody piłki nożnej.

W  niedzielę dnia 23-go bm o godz. 17.30 odbędą się za­
wody w  piłkę nożną o mistrzostwo rezerw do kl. A. po­
między „01impja“  II Grudziądz, W . K. S. „G ryf“  II Toruń.

Zawody odbędą się przy ul. Wiktorjusza obok parku na 
własnein boisku Tow, Soort. ..Olimpia**.

i
Drukarnia Pomorska Tow. Akc., Grudziądz. 

Redaktor odpowiedzialny: Jerzy Kruszewski.

Kursy zawodowe bieliźniarstwa
Pr*y Szkole Gospodarczej w Grudziądzu

u l .  T r j n k o w a  1 9 .
a - tje*enic od 18 sierpnia codziennie w go*

}  "£ 12 w ^acelsrji Szkoły GoBpodar- 
? * wodowJcb ni. Trynkowa 19, U p. 

Początek lekcyj 1 września br. Plan nauki obej­
muje: wycie i kró, bielizny dziecinnej, damskiej, 
męskiej i pościelowej; haft biały, mereżki i wszeb 
kio techniki idobiema bielizny;* wyrób guzików 
i koronek; haft kolorowy, szydełkowanie z wełny 
i włóczki. Ogólnokształcące przedmioty teoretyczne.

S  w  m k° i y  ® ° * P o d » r c * © jg i Kursów Zawód, w Grudziądzu.

B a c z n o ś ć ! ! !

12. Polska Państwowa Loteria Klasowa!
Ciągnienie I. kl. 14-go i 15-go października br. 
Główna wygrana w  5-tej kl. ewetl. z premją

400.000,00 złotych.
premia po 250.000,—  zł. 3 do 25.000,— zł*

  - 20.000,—  „
15.C00,—  „  
10.000,— „  
5.000,—

1
8 ’ 

11 
20 , 
30 , 
ltd.

3.000,— „

po 150.000,—
„  po 100.000,— „
w 50 090,—  ,,
„  po 40.000,—  „

,»» po 30.000,—  „
itd. itd.

Pozatom jest niezliczona m oc większych i 
mniejszych wygranych. Na 65.000 losów pada 

w  pięciu klasach 32500 wygranych, 
^ i ę c  co drugi los w ygryw a!

wtjący nie ponosi prawie żadnego ryzyka, 
oetkom ludzi przynosi los loteryjny rok rocz- 

»e bogactwo, dobrobyt i szczęście. Każdy 
gracz otrzyma po ciągnieniach 1, 2, 3, 4. i 5 
3 * ur^ ° w ą  tabelkę nadesłaną. Loterja Pań- 

ow a 2a^iera jeszcze dotąd niewidziane 
t *?8e. O gryw an ia . Za wygrane będzie na- 
ycntniagt po ciągnieniu pod gwarancją Pań- 

Wa Polskiego wypłacona olbrzymia suma 
razem:

9.834.000,00 złotych.
Ciągnienia odbyw ają się publicznie pod ści­
słym dozorem w  Warszawie. Uprasza się 
ogłoszenie to wyciąć i przechować i takowe 
znajomym, przyjaciołom pp. pokazać i na 
szczęście fortuny zwrócić uwagę. Nie za­
niedbujcie przeto świetnej okazji możliwości 
wybudowania fundamentu sw ego szczęścia.

S zuk asz s z c z ę ś c ia ?  Zg ło ś  s ię  n a ty c h m ia s t!
Cena losów do każdej k lasy?

Vi 40,— , 20, , 1/4 10,— złotych.

Kolektura Loterji Państwowej
Starogard, Pomorze. 3099

ł a j j c u t
LIKIERY

Hr.PctocWeeo

Generalny zastępca: JAN HELLEBRAND  
Toruń, ul. Mostowa — Tel, 144 [2739

□□□□□□□□ooDDDaDDoaaonoo
D i
□ i
□ i J a b r g f e a  f o ń e z o e h
H { I i. StetkieiricK  i  W ł. Irzy k o w sk i 
S  j Ci rudziądz, ulic* Groklowa, Plac Kąpielowy
Q )  HF" p o l e c a :

pończochy jedwabne, jedwabne 
ilorowev floro we, bawełniane, dzle- 

q | eięee, męskie w wielkim wyborze.
Q j  | i T  P. P. kupcom rabat hurtowy!!! *W I|

y ;
D!
□ i

99P R A C M ’ ZJEDNOCZONE 
PRZEDSIĘBIORSTWO 

INSTALACYJNE
Sp. z  ogr. odp.

pod  kierow nictw om  iuż. St. Małyszczyckiego i J. Sseuera 
BYDGOSZCZ, ul. Krasińskiego 14

Telefon  10i3 A dres telegr.: Praca B y d g o e ic i

S o e c i a l n o ś c i :  «i*yny samoczynne, śpEchlerze
r  * -------- samoprzeurietrzające się z pneu-

matycznem przenoszeniem ziarna, oraz samoregulu­
jące się turbiny wodne i wietrzne.

Zakres działalności: badania sytuacji mżej-
scowej, porady prak­

tyczne, pomiary siły wodnej, plany, kosztorysy 
1 nadzór techniczny.

Dostawy Ha d o g o d n y c h  warunkach
urządzeń maszynowych udoskonalonych systemów, zapewniających 
oszczędność siły mechaniczne] I pracy rąk ludzkich. 286OA

Najlepsze wszechświatowej stawy
parowe i motorowe

garnitury do młócenia
możemy przy spiesznem zamówieniu zaraz 2 naszych 

składów dostarczyć.
Używane maszyny przyjmiemy w zaliczania.

Gen. reprez. na Polskę

Kitscie i Sp. Fabryka maszyn w fozoania
ulica Kole,owa nr. 1 - 3 .  Telefon nr. 6043 1 6044.

<4-8 A

Wysokie cła wwozowe
zostają zrównoważone przez

niskie ceny
towarów austriackich fabrykantów i hur­
towników. N a j k o r z y s t n i e j  m o ż n a  

p r z e t o  k u p o w a ć  w W i e d n i u .
Nie omijajcie okazji odwiedzenia

WIEDEŃSKICH
TARGÓW JESIENNYCH
Od 6-12 września 1925 r.
Targi będą bogato zaopatrzone w towary 
austrjackich i zagranicznych fabrykantów. 

Znaczna zniżka cen na kole­
jach czeskich i austrjackich. 

Przejście przez granicę za wykuoieniem 
marki na wizę za Szyi. 1,60 (0.25 dolara).
Informacje, legitymacje targowe i marki 
na wizę paszportową m ożoa otrzymać przez 
Wiener Messe A .-G . W len VII. 
i u honorowych przedstawicieli w  Byd­
goszczy : Akcyjue Towarzystwo Handlowe 
Związku Fabrykantów, Nowy Rynek 9.

o p a ł o w y
i kowalski

poleca z© skSadu 
tak że i wagonowo

HIPOLIT
KOlLIńSKI

SKŁAD ŻELAZA, 
i WĘGLI t ARTYKUŁÓW 
| BUDOWLANYCH
i G ru d z ią d z , Mickiewicza 24 

Telefou nr. 3. 3755

M a w i i m a m
O głaszajcie

w Głosie 
Pomorskim



n
O b w i e s f e i e n i a  t r s ę d s w e  

w l a i *  w i e j s k i c h .
W a d ła g  praw a prasow ego odpowiada 

aa dzia ł niniejszy
aa d sek reta rz  m ie jsk i

Oam szy Raszkowski w Grudziądza.

P R Z E T A R G
na dostawę 300 tonn węgla grubego, 
kostka fi Inb 11. 930 tonu koksa hut­
niczego z kopalni górnośląskich lab 

dąbrowieckśch.
Oferty loko stacia Grudziądz z dokładnem po­

daniem kopalń, jakcści węgla, warunków płatności 
i terminu dostawy należy nadtslać do dnia 
5 września br. do niżej podpisanego Urzędu. Za­
strzegamy sobie wybór pomiędzy ofertami. 
Slagistrat Wydział V., Sadownictwo 

w Grad z i ądza 3786

O B W I E S Z C Z E N I E .
Niniejszem podaje się do wiadomości, iż z po- 

3.J0U czyszczenia kotła parowego
z a m y k a  s i ę  ł a ź n i ę  p a r o w ą  
p r z y  u l .  f i s ,  B u d k i e w i c z a
od poniedziałku dnia 24 do czwartku dnia 27 bm. 
włącznie.

Grudziądz, dnia 21 sierpnia 1925 r.
Hiagissrat — Wydział VI.

Administracja Nieruchomości 
3789 (— ) W ITKOW SKI

JLicytacfa sądowa.
W  ś r o d ę ,  d n i a  3 6  s i e r p n i a  1 9 3 5  r .

o g. 10 przed poł., sprzedam w drodze licytacii naj­
więcej dającemu w mleczarni w Nicwałdzie
kocioł parowy 1 motor parowy.
3511 R o s t k o w s U i ,  kom. sądowy

Wyjeżdżam
na czas od niedzieli 23/8 do niedzieli 30/8.

3775 Dr. Sujkowski
lekarz praktyczny i akuszer

k k t ł a  w  GrudziątSzn
ja k o  lekarz: w eterynarji

i mieszkam na ulicy S o b i e s k i e g o  n r .  1 5

Dr.Bed.vet.E- Krzysiak
pow. lekarz w eter. tei. 327

Dr. Górski
specjalista chorób

wewnętrznych i rF'« nvch
powrócił

i przyjm uje 
od 11—12 i od 4—6

Tel. 383 (3753

Wróciłem
z  podróży
i przyjm uję od 

8 - 9 ,  12— 1 i 3—5

D r .  S I 1 J
l e k .  p r a k t .

Lipowa 1. Tel. 256
379S

Kasa CłiorychniKia Poznania
rozpisuje niniejszem konkurs na wakującą 

posadę

drugiego dyrektora kasy
na następujących warunkach:
1.

3.

Wyższe wykształcenie albo wybitna 
fachowa wiedza, zdobyta długoletnią 
pracą na kierowniczych stanowiskach 
w Kasach Chorych.

2. Znajomość ustawodawstwa Ubezpie­
czeniowego.
Znajomość prawa cywilnego i karne­
go, obowiązującego w Województwie 
Poznańskiein.
Do oferty należy dołączyć świadectwo 
moralności i obywatelstwa Państwa 
Polskiego.
Oferty należy oznaczyć remarką „Do 
konkursu".

4.

5.

Posada jest zaraz do objęcia. Upo­
sażenie grupa VI pragmatyki Urzędników 
Państwowych.

Oferty nadsyłać należy do dnia 1,9. 
25 z uwierzytelnionymi odpisami świa­
dectw do Zarządu Kasy Chorych miasta 
Poznania na ręce przewodnicz. Zarządu

Zarząd Kasy Choryck miasta Poznania
W. Adam ek, przewodniczący 3798

S t a n c j a  d l a  u c z e n i e
( C M S J O ł H A T )

tuż przy gimnazjum żeńskiem i szkole -wy­
działowej w środku miasta. Bardzo starań 
na i troskliwa opieka pod wzglądem ogóloo- 
wyciiowawczym i rodzmuym zapewniona. 
Przyjętych może być 10 uczenie. Wiado­
mość w admia. Głosu Pom. pod nr. 3785

T £ l i E G B A H ! ! !
W  niedzie lę . 53 s ier­

pnia  o godz. 3 popoł. 
odbędzie się

K O I C E R I 84 PP.
w ogrodzie  za W isła  
p od  Czerwon\m  Orłem 
u p. A ndrzejew skiego  i

Zabawa taneczna.
O liczn y  udział upr. 
2494 K O M ITET

iS p r z e d a ż e l
Oscltówlu falcsw.
większa ilość natychmiast 
do oddania. Wiadomość 
2 Cieszyńska 
£3 Fcrteczna 5, III p.

R e z e d y

Stolarz
pracujący już kilka^ lat 
samodzielnie, później .ja­
ko werkmistrz w w ięk­
szych fabrykach w Pol 
sce znający dokładnie 
maszynową pracę, przy­
jąłby posadę w więk- 
szera przedsiębiorstwie. 
Łask. oferty do Głosu 
Pomorsk, pod nr. 3473p

S k ł a d  k o lo n ia ln y  z to ­
warem  i  m ieszkaniem  cło 
sprzedania. W iad. do G łosu 
P om orskiego pod  nr. 35l2p.

około 30 sztuk, stare i 
młode, rasy białej, an- 
gorskiej i białej w ie­
deńskiej wraz z klat­
kami natychmiast do 
sprzedania. Oferty do 
Głosu Pom. nr. 3781

Szafę żelazną
jak nową sprzedam [3518 
Z a k r y ś .  N o w e -P o m .

T l  W
W  n ed/ elę, dnia 23 go bm.

Z A B A W A  T A N f c C Z N A
Początek o g o iz . 7-mej. — W stęp 1,- zł. 134^

9  Dobrze sytuowany właściciel przedsię- 
I  biorstwa i realności poszukuje p o ż y c z k i

2(
B  za
| wf i  Pon

2000 do 5000 złotych
za pierwszorzędną pewnością i zwrotem 
w  wartości dolara. Zgłos/ema do Głosu 
Pomorskiego pod nr. 5 7 8 4

Urzędnika gospodarczego lup gospodarza
w starszym wieku, kawalera lub wdowca, pod 
każaym wzglęfera doskonałego rolnika, pilnego, 
trzeźwego, nawskroś sumiennego, z kaucją, 
przyjmię zaraz na mająteczeK ca 400 mórg. Po­
morzanie mają pierwszenstwo M ejsce jest stale. 
Zgłoszenia wpierw piśmienne przyjmuje [3779 

A. Salek, dyrektor uótr, KamUeuica 
poczta Pruszcz, powiat Tuchola, Pomorze

M Ł O C A R W E 3522A

iokomobilei motory, elewatory
dostarczamy sk«  s k ł a d n i c y  natychmiast. 

Dogodne warunki spłaty —  pełna gwarancja 
Monterzy — naprawy — części zapasowe.

Hodam  & Ressler, fabr. m aszyn
Gdańsk. Hopfeng. 81-82. Grudziądz, przy dworcu

P ierw szorzędny

Kwartet
salonowy

wolny od 15. 9. lab  1. 1(. br. 
Zgłoś<on 'a pod ..Kwartet- 
do Oeneialnei Eksp.edyeji 
Ogłoszeń M. T K rzysztoio- 
wi < -;, Livów, Bielow skiego  
nr. 6. I  p iętro, (37'Ji

Poszukuję jeinego lub 
dwuch pokoji bez me­
bli. Oferty można podać 
piśmiennie, M. Golań- 

jsk a , Małe Tarpno. ul 
Leśua nr. 4. [350Sp

Części do pługów
p a r o w y c h  i m o t o r o w y c h
FUST wszelkich systemów

Części do maszyn
i n a rzęd zi roln iczych

wszelkiego rodzaju

Z a m i e n i ę  2 pokoje 
i kuchnię na 3 — 4 po­
koje i kuchnię. Zgł. do 
Głosu Pom. nr. 3499p

Ślusarz maszynowy, 
zdolny, energ., z długo­
letnią praktyką, poszuk. 
posady natychua. Może 
objąć także kierowni­
ctwo warsztatu. Łaska­
we zgłoszenia do Głosu 
Pomorsk, pod nr. 3469p

Zbożowiec
który prowadził 5 lat 
fliję młyna parowego, 
poszukuje posady
w młynie lub w intere­
sie zbożowym. Łaskawe 
zgłoszenia do Głosu P o ­
morskiego pod nr. 3504p

U c z e ń
kupiecki

z dobrem wykształceniem 
szkolnem do biura i skle­
pu przy dobrem wyna­
grodzeniu poszukiwany. 
Oferty z życiorysem pr. 
nadesłać pod nr. 3 7 8 8  
do Eksped. Głosu Pom.

Nauczycielka
celem udzio lan ia  język a  poi* 
sk iego osob ie  dorosłe j zgl«* 
sb- się ruoźo z Dodaniem wj* 
m agan w języ k u  niemi** 
okim pod  nr. 3493p d o Gł. r.

Młoda rzetelna
d z i e w c z y n a

do posług domowych mO' 
2e się zgłosić. Si ił or­
ska, Toruńska 14. 13505

Poszukuję starszą

k o b ie tę
do dziecka na cały dzień 
K. Preuss, Koszarowa 14

Dziewczynka
do lekkich posług domn* 
wych przychodząca na ca- 
ły dzień natychmiast po­
trzebna Kilińskiego 8, o- tf

D z i e r ż a w y

Dzierżawy
50—3C0 tnorg. gospodar­
stwa szuka rolnik. Płaci 
gotówką. Żywy i martwy 
inwentarz Oferty do Gło­
su Pomorsk, nr. 3791.

Poszukuię wydzier­
żawienia fortepia­
nu. Łaskawe zgłoszenia 
upraszam do Głosu Po­
morskiego pod nr. 3736.

Potrzebny natychmiast

czeladnik krawiecki
i uczeń. Wojnow 
slii, Lipowa 33. [3497

GOSPODARSTW
kilka do wydzierżawienia 
od 3000 zł wpłaty. Na 
sprzadaż: 60 mórg pół
pszennej ziemi pod Gru­
dziądzem 7000 zł. 102 
morgi */4 pszennej zieipi 
18.000 zł, wpłaty 8000 zł, 
1620 mórg pszen. ziemi 
drenów , wpłaty 86000 zl 

W . Troszczy ński 
Grudziądz, Toruńska 5.

Z g u b y

poszukuje się do młyna 
parowego. Tylko pierw- 
S2or»ędny fachowiec b ę ­
dzie uwzględniońy. . 
Zgłosz. Mfrn Paro. 
wy w Radzynie po­
wiat Grudziądz.

K ra w c ó w

Piegi p la m y  
w yrzuty 
usuwa 

BFNEGN1NA
in » m  » w y p rób ow a ć > 
środek d o  odśw ieżania 

w ydelikacen ia  cery 
w yrobu  Ma Jana

Steiizltł • 3524
ApteKa podiabądziem
Grudziądz. Kynew 1

Regencie maszyn i narzędzi rolniczych
we własnei fabryce lub na miejscu 
dostarcza wzgl. wykonuje na dogo­
dnych warunkach tylko naj­

korzystniej

Cenirala Pługów Parowych
Fabryka Raszyn 

Poznań, ul. Piotra Wawrzyniaka 28/30 
Telef. 6950— 6117 (3403

Adr. telegr. Centropług— Poznań. 
Liny stalowe - lemiesze - okła- 

dnie - śruby 
!! Wynajm. pługów parowych na órkę II

Dyplomowana mistrzyni przyjmuje

( J C Z C N I C E
d o  n a u k i  k r o j u  i  s z y c i a
na kurs domowy i mistrzowski 

Lipińska, ulica Nadgórna nr. 23, U piętro

Na odpłatę
ubrania, płaszcze, suknie, 

sw etry i bieliznę
nabyć można u [3670

S. Rotszulda Staro-Rynkowa 2

Kujmjeiay stale 
beczki: od smoły, 
|  smalcu, o l)vy, 
§  śledzi i inne 

fabryka lektury Dachowej
W. Katowski » Ska, Grudziądz.
Ogrodowa 23. • TeL 423

Kupię

posiadłość
miejską

najchętniej dom z ogro­
dem. Grudziądz, skrzyn­
ka pocztowa 10. |35l6

Majątek
szukam do kupna, gdzie 
10—15000 zł do wpłaty 
wystarczy. Zgłoszenia 
do Głosu Pomorskiego 

pod nr. 3792.

Z Plac 23 JStyczuia nr. 23 J A C O B & O N
Ę B Y  i p lom by o d  2,—  zł

począwszy w pierwszo- 
n a  o d p ł a t ę  rzędaem wykonaniu.

P o k ó j  n m e b l .  do
wynajęcia natychm. lub 
od 1/9 br. z utrzymaniem
lub bez firoblowa 18i I lewo

Przyjmuję młodzież 
szkolną na stancję 
Pi. 23 Stycznia 8, II p.pr.

M łodzież szkolną przyjmą

na stancję.
Pomoc w  nauce, forte­
pian w domu ul. W ybi­
ckiego 31, II ptr. prawo

U (UNIO WIK szkolni
otrzymają wyśmienitą 
pensję i wzorowy na­
dzór przy pracach szkol­
nych. Słowackiego 4. 1 pr.

Oddani pokój umeblow.
z ca łod d en . utrzym . jednoj 
ewentualnie d w om  uczeni 
com  S zk oły  H andlow ej ul 
O grodow a 5, I I  pr. X8500

U c z n i szkolnych
przyjrzę Da stancję. Zgł. 
skład cukierków, uhea 
Mickiewicza 4. (3703

pierwszorzędnych na du­
że sztuki poszukuje 3507

fr. Zieliński, Grudziądz
ul. Kościelna nr.. 7

aszynisla
potrzebny do prowadze­
nia maszyny W olff 75 
koni. — Zgłoszenia do 
Rłysia Parowego 
R a d z t n  powiat G r u ­
d z i ą d z .  1352

Mężatka
poszanuje posady
na mająttk lub w mieście 
jako mańka. — Wiado­
mość w Głosie Pomor­
skim pod aur. S 5 1 7 p .

f le n h o  młoda, intelig, 
U oilU d pracowita po­
szuk. p o s a d y  do sa- 
modz. zarządu domem, 
zna kuchnię, szycie, r e ­
perację i gospodarstwo 
w ejskie, chętn e w yje 
dzie.Of.doGł. Pom.3453p

młodzież szkolną
przyjmie na stancję
Groblowa 31, II p. pr.

Uczenice " ' fcoInona stancję. JMad-
górna 20. I  ptr. gospodarz, 
■wojscie przez podw órze  od 
ulioy K oszarow ej. (3403p

P r z y j m ę  u c z n i
na stancję [3506p
Tusze wska Grobla 56, Ip .

StancjadIa uoania 2domu intelig. 
opieka bardzo staranna, 
odżywianie zdrowe i 
obfite. Sobieskiego 13. 
I ptr. na lewo. Wiadom. 
od 26 mb. między 10 
a 3 popoł. (3452

Przy jm ę m ło d z ie i szkolną 
na  s tancję , op ieka tro sk li­

wa, konw ersacja  francuska, 
k uchn ia  d obra .T y lk o  ch ło p ­
cy z p orzą ón . rodzin p rzy j­
m ow ani będą. W iad om ość 
w Glosie Pom. pod nr, 35Uo

B i e g ł a

mu
obeznana z ks:ążko- 
wością potrzebna.

Rolnik w Grudziądzu
Spółdz. Rola.-Han- 
dlowa z odp. ogr.
ul. W ybickiego 45.

Zgubiono k s ią ż e c z k ę  
wojsk, ną nazw. Faust 
B o r o w itz ,P a ń p k a 5 /6

Panu Kozm aryijow *
o k l e i  m  w yrządzoną śnie* 
w agę n in ie js iem  odw ołi^ jf, 
3516) £ .  B e x l * .

Pensjonat
lla  paiienk
w Grudziądzu. Młyńska 11
Troskliwa opieka. Dobre 
odżywianie. F o r te p ia n . 
Konwersacja francuska. 

Urena Kamieusfea

10.000 złotych
(także i mniejsze kwoty) 
opartych na wartości 
dolara poszukuje fabry­
ka Za Wysokiem opro- 
centowamemi o ip ow ie - 
dnią pewnością. Oferty 
do Głosu Pom. nr. 34G7p

Pożyczę 200 złotych
na duży procent — byle 
zaraz. Cam zastaw i gwa­
rancję. Łas,k. oferty d<7 
Głosu Pom ped nr. 3509p

Pożyczki 300 zł poszuk. 
się za proc. według umo­
w y .  Zgl. do Gł. Pom. nr. 34985

Portrety-szkice
z natury od 3 zł począw ­
szy wyiconuje na pocze­
kaniu ar t y  sta -m atarz 
ul. Kilińsk ego 6, 1 lewo 
codz. od godz. 2 —6 pop. f

Poszukuję od 1-go 
września br.
n a u c z y c i e l k i
na większy majątek do 
3 dzieci iśzkoln. Osoby 
mogą się zgłosić z po­
świadczeniem urzędo- 
wem, Zglosz. z poda­
niem waruok. uprasza

Głodowska -  Kozirog,
p, Szczuka, p. Brodnica-

Z  a dw a w agony ję czm ie ­
nia dam  plac oiękny naroż­
nikowy w G dyni 7C0 m, Itw# 
Oierty upr. M ichał oV8ki* 
fozn a n  W rom eck a  4. (379T

Baczność!
Fotografie
paszportowe

w pól godzinie 2972Zakład łotigtaficigy,
3-go Mai a 10.


